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Rocznik XIH.
Przedpłata kwartalna

wynosi w- Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, ?' września i©84. (w zast.) RIKAZY GRUSZCZYŃSKĄ Poraia^
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Rerlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Hav a s Laffite<fcCoinp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Z powodu uroczystego święta 
Narodzenia Najśw. Maryi Panny 
„Kuryer“ ze poniedziałek nie wyj
dzie.

PozłlClń, 6 września.
(Wiadomość petersburskiego korespondenta „Polit. 
Corr.“ dotycząca zjazdu trzech cesarzy i kilka w 
sprawie tej uwag; szyderstwo prasy rosyjskiej z 
odwiedzin króla rumuńskiego w Białogrodzie i pod
burzanie przez nią Słowian bałkańskich przeciw 
polityce niemiecko-austryackiej na półwyspie; nie
zadowolenie urzędowćj Rosyi z rządów ministra 
Karawelowa. — Z teatru -wojennego w Chinach; 
■wiadomość „Timesa“ o bombardowaniu Ke-Lungu 
i dementi telegramu paryskiego. — Wyjazd jene
rała Wolseley i lorda Northbrook do Egiptu przez

Tryest. Pobyt króla Milana w Wiedniu.)
W sprawie zjazdu trzech cesarzy za

brał także głos petersburski korespondent 
„Politische Corresp.“ i donosi, że „w przy
szłej podróży cesarza rosyjskiego do Kró
lestwa Polskiego będą gośćmi cesarskiej 
pary rosyjskiej cesarze Niemiec i Austryi, 
a w orszaku cara Rosyi znajdować się 
będzie także minister Giers.“ Tak brzmi 
dosłownie wiadomość tego samego zapewne 
korespondenta petersburskiego, którego 
kłamliwym rewelacyom dotyczącym spisku 
nihilistycznego w Warszawie a oczernia
jącym Polaków o autorstwo spisku, mu- 
siał następnie zaprzeczyć półurzędowy 
organ austryacki. Czy ta półurzędowa 
jak się zdaje wiadomość petersburska jest 
wiarogodną, trudno przesądzać, ale spo
sób i ton, w jakim jest zakomunikowaną, 
przemawiają przeciw jej wiarogodności. 
Mieliżby rzeczywiście sędziwy monarcha 
niemiecki i cesarz Franciszek Józef 
podążyć na powitanie młodego cara 
rosyjskiego i być, jak się butnie wy
raża korespondent, jego gośćmi w czasie 
jego podróży, czyli raczej pobytu w Kró
lestwie Polskiem; czyżby raczej nie wy
padało, ażeby zjazd trzech cesarzy, jeżeli 
jest w istocie postanowiony, odbył się na 
terytoryum austryackiem, lub niemieckiem? 
Dzisiejsze dzienniki berlińskie zaręczają na 
pewno, że cesarz niemiecki weźmie udział 
w zjeździe, a nawet każą się domyślać, 
że monarsze niemieckiemu towarzyszyć 
będzie książę Bismarck, który, jak donosi 
telegram biura Wolffa, przybędzie do Ber
lina. w połowie września. A że p. Giers 
znajdować się będzie także w orszaku 
cara, ztąd wnioskuje prasa niemiecka, że 
zjazd trzech cesarzy będzie wstępem no
wego trójcesarskiego przymierza. Jak 
dawniej, tak i teraz, kiedy świat polity
czny nie wątpi już w przyjście do skutku 
zjazdu trzech cesarzy, rozpoczną politycy 
dziennikarscy wysnuwać cały szereg naj
różnorodniejszych kombinacyi i domysłów 
codokwestyi, jakie roztrząsać iformułować 
będą p. Giers, hr. Kalnoki i ks. Bismarck. 
My, co się nie bawimy na sposób owych 
małomiejskich polityków, których kiedyś 
Mickiewicz stawił na równi z krytykami 
warszawskimi, nie będziemy narzucali 
naszym czytelnikom własnych fantazyi 
i trzymając się jedynie faktów i ocenia
jąc.je, wskażemy jedynie na kontrast, 
jaki, zachodzi pomiędzy polityką gabinetu 
rosyjskiego a dążnościami politycznemi 
Berlina i Wiednia. Kontrast ten stanowi 
rzeczywisty węzeł gordyjski, który bodaj 
zdołają rozplątać p. Giers, Kalnoky a na
wet kanclerz niemiecki. W tym zaś 
węźle, gordyjskim najwięcej jest popląta
ną nić kwestyi wschodniej w jej najró
żnorodniejszych splotach, do jakich po
między innemi zaliczamy sprawy półwy
spu bałkańskiego. Czy twórca traktatu 
berlińskiego, ks. Bismarck, zeclice zniweczyć 
własne dzieło i poświęcając przyjaźń au- 
stryacką dla miłości Rosyi, oddać tej 
ostatnićj hegemonią na półwyspie bałkań
skim, i patrzeć ślepo na to, jak Rosya 
pracować będzie w myśl traktatu San 
otefano? Obok tego pytania postawić 
można i drugie, czy Rosya dla pięknych 
oczu Niemiec zrzecze się tradycyjnej swej 
Polityki na półwyspie? W tej samej nie- 
ledwie chwili, w której car rosyjski wy
biera się w podróż ku granicom Niemiec 
1 ma przyjmować u siebie w gościnę dwóch 
sprzymierzonych monarchów, i zamienić 
alians dwucesarski na trój cesarski, w tej 
samej chwili, wyszydzają dzienniki rosyj
skie politykę, jaką wytchnął Niemcom i 
^istryi kongres berliński. „St. Peters.
Wiedomosti.“, przyczepiwszy rzecz swoję 
0 odwiedziń króla rumuńskiego w Biało- 

giodzie, i nadrwiwszy się do syta z go
ścinnego tam przyjęcia króla Karola, tak
Pisze:

” Pomiędzy narodami bałkańskiemi i ich mo- 
harchami nie istniała nigdy owa sympatya, po- 

ą ana w interesie politycznego wzrostu i zjedno
czenia południowych Słowian, a na którą Rosya 
mżyła, powołując je do samoistnego życia.

Narody bałkańskie, jak trzymały się dawniej, 
tak też niewątpliwie trzymają się dalej tego 
przekonania, że cala siła, że całość ich, sa- 
moistność w teraźniejszym czasie, a pomyśl
ność w przyszłości zależą od ścisłego związku 
z Rosyą. Instynkt trzymał je w oddaleniu 
od szwaba a zdrowy rozum wskazywał, że 
żywotne ich kwestye i dążenia nie mogą zna- 
leść w Wiedniu szczerego poparcia i sympa- 
tyi, że sam ustrój państwowy monarchii austro- 
węgierskiej złożył się w taki sposób, iż choćby 
panujący austryaccy byli nawet najbardziej 
liberalni i humanitarni w swoich zapatrywa
niach i jakkolwiekby szczerze pragnęli pogo
dzić między sobą podwładne berłu habsbur
skiemu narodowości słowiańskie, muszą oni 
postępować nieprzyjaźuie względem najgoręt
szych życzeń narodów bałkańskich: zlania się 
w jedną całość ze swoimi oderwanymi braćmi. 
Pod władzą korony austryackićj znajduje się 
przeszło połowa Rumunów i Serbów, i gdyby 
gabinet wiedeński zechciał popierać unifika
cyjne dążności naddunajskich Rumunów, to 
przygotowałby tern tylko w przyszłości roz
członkowanie samej Austryi. W obec tego 
zrozumiałą się staje nieufność, z jaką opinia pu
bliczna w Serbii i Rumunii zapatrywała się 
dotychczas na politykę białogrodzkich i buka- 
resztkich sfer oficyalnych, ubiegających się o 
przychylność Austryi. Tą niezgodnością poli
tyki królestw serbskiego i rumuńskiego z pra- 
wdziwemi interesami słowiaństwa można także 
wytłumaczyć zarówno niepopularność ich rzą
dów, jako też i antagonizm, który tak często 
dawał się dostrzegać między rządzącymi a rzą
dzonymi. Przyjazd króla Karola do stolicy 
Serbii i sympatyczne przyjęcie przez naród 
mogłyby może doprowadzić do domysłu, że 
antagonizm w kwestyi pierwszeństwa już zo
stał usunięty i że zbliżenie Serbii z Rumunią 
można odtąd uważać za fakt spełniony. Ale 
bardzo też stać się może, iż spotkanie króla 
Karola z królem Milanem w Białogrodzie spo
wodowały pobudki mające na celu, wbrew 
panującemu w ich państwach usposobieniu 

’umyetów, iAh pnll+yrl 8» je>avP.7P. zalfi-
żniejszą od Austryi. Jest to tem prawdopo- 
dobniejszem, że niebawem po odjeździe z Bia- 
logrodu króla Karola król Milan odjechał do 
Wiednia. “

Dziennik rosyjski wielce jest nieza
dowolony z pobytu króla Karola w sto
licy serbskiej i bardzo zręcznie, jak wi
dzimy, budzi nieufność Rumunów i Ser
bów do polityki austryackićj. Rosyjski 
organ panslawistyczny zawrze większym 
jeszcze gniewem, skoro przeczyta komu
nikat zamieszczony w urzędowym dzien
niku rumuńskim, a rozstrząsający cel od
wiedzin monarchy rumuńskiego w Biało
grodzie. Król Karol — tak nam stre
szcza telegram biura Wolffa ów komuni
kat — podjął podróż do Serbii z wła
snej inicyatywy i przy współdziałaniu 
rządu swego ; pomiędzy obu ściśle połą- 
czonemi narodami nie istnieją żadne ró
żnice ; podróż ta sprowadzi jak naj
pomyślniejsze rezultaty dla obudwóch 
królestw."

I z dzisiejszego rządu bułgarskiego, 
na którego czele stoi radykał Karawelow, 
niezadowoloną jest Rosya. „W urzędowych 
sferach Petersburga — pisze brukselski 
„Nord" — nikt nie wierzy w trwałość 
władzy Karawelowa, z którym w stolicy 
Rosyi w ogóle nie sympatyzują. Zdaniem 
tych sfer łatwo znów podać mogą kon
serwatyści rękę do zgody liberałom, a 
wówczas radykalne ministerstwo, nie ma
jące gruntu pod nogami, będzie musiało 
runąć. Społeczeństwo rosyjskie nie do
wierza chwilowej ciszy w Bułgaryi.“ — 
Tak określa sytuacyą polityczną w księ
stwie bulgarskiem inspirowany i na żoł
dzie rosyjskim stojący „Nord.“ Dla ja
kich powodów utracił przywódzca stron
nictwa radykalnego łaskę w Petersburgu, 
pozostanie chwilowo w tajemnicy. Znając 
jednak bułgarską politykę rosyjską, za
sadzającą się na ciągiem burzeniu stron
nictw pomiędzy sobą i zużywającą jedno 
narzędzie po drugiem, kiedy te nie od
powiadają jej tendencyi, przypuszczać 
można, że p. Karawelow dla tego stał 
się nagle persona ingrata w Petersburgu, 
że, nie chcąc odgrywać roli potulnego 
służki carskiego, zapragnął samodzielnie 
wykonywać rządy w Bułgaryi. Polityka 
Dondukowów-Korsakowów, Chitrowów i 
Joninów kwitnie i dziś w najlepsze w 
Bułgaryi i dla tego upaść musi i p. Ka
rawelow, reprezentujący dawniej, ideę po
łączenia księstwa bułgarskiego z Rumelią 
Wschodnią, która tak dobitny znalazła 
wyraz w traktacie z San Stefano i która 
i dzisiaj przewodnią, jest myślą tak pan- 
slawistycznej, jak i urzędowej Rosyi.
„Za to w Petersburgu — pisze dalej.ten 
sam „Nord" *— wielce są zadowoleni ze 
spokoju, jaki zapanował we Wschodniej

Rumelii pod mądremi rządami Gabryela 
Krestowicza. Rzeczywiście o agitaeyi 
w duchu zjednoczenia obu Bułgaryi nic 
już nie słychać.“ — Jest to wyższa lii- 
pokryzya, na jaką się tylko zdobyć może 
chytra polityka Rosyi. Organ brukselski 
przeciwnym jest unii bułgarskiej, która 
przecież stanowi cel im usilniejszych pra
gnień całej Rosyi. N? zczęśliwy to kraj 
i nieszczęśliwe społecze istwo, w którem 
brak wykształcenia poi.tycznego nie po
zwala poznać prawdy i-odsłonić ludzi, co 
pod pokrywką patryotj zniu i miłości po
bratymczej wichrzą i bałamucą umysły, 
ażeby je poddać pod jarzmo swych am
bitnych celów. Hr. Kalnoky pracuje gor
liwie nad nad sojuszem Rosyi z Austryą, 
a tymczasem w Bułgaryi ajenci rosyjscy 
pracują dalćj gorliwie nad unią bułgarską, 
która ma Austryi zamknąć na zawsze 
drogę na Wschód a Słowian bałkańskich 
zszeregować pod sztandarem i knutem 
Rosyi.

Z innych bieżących spraw polity
cznych mało mamy dziś do zapisania. 
Nawet krwawy zatarg Francyi z Chinami 
nie dostarcza nam wielu nowych szcze
gółów. Prasa angielska, wierna dotych- 
czasowćj taktyce, alarmujące ustawicznie 
podaje depesze z teatru wojennego. I tak 
wczorajszy telegram „Timesa“ mówi, że 
Francuzi bombardują na nowo (?) Ke- 
Lung. Dzisiejszy telegram z Paryża 
zbija tę wiadomość i donosi, że dobrze 
poinformowane koła paryskie uważają ją 
ża bezpodstawną. Ten sam telegram po
daje jako rzecz pewną, że francuski kon
sul w Szangaju zamianowanym został 
ministeryalnym rezydentem w stolicy Hue, 
z czego wnosić można, że nowy cesarz 
Anamu chce pozostać wiernym sprzymie
rzeńcem Francyi. Inny telegram pary
ski zaręcza, że w całej delcie rzeki Czer
wonej panuje zupełny spokój i wszystkie 
przez wojska francuskie zajęte pozycye 
zpaidnia sie w., st»; '¡.'.monnvm x Jak 
się domyśla „Liberte, możliwą jest rze
czą, że admirał Courbet wyśle kilka 
okrętów w celu zablokowania zatoki 
Peczyli (północno -wschodnia prowincya 
Chin).

Jak donosi telegram z Wiednia, opu
ścili w dniu onegdajszym stolicę austrya- 
cką jenerał Wolseley i lord Northbrook
1 udali się w dalszą podróż do Tryestu, 
zkąd popłyną do Aleksandryi. O misyi 
dwóch tych wysłanników angielskich pi
saliśmy dawniej.

W Wiedniu bawi od dni kilku król 
Milan. Zmienił on dawniejsze postano
wienie; nie będzie już towarzyszył mał
żonce swej do wód w Gleiclienbergu, lecz 
pozostanie tu jako gość cesarza. W czwar
tek przyjmował monarcha serbski u sie
bie ministra spraw zagranicznych, hr. 
Kalnokego i wspólnego ministra skarbu, 
barona Kallaya. Te konferencye króla 
serbskiego z ministrami austryacko-wę- 
giersltimi nadają obecnemu, jego poby
towi w stolicy austryackićj znaczenie 
polityczne. Jest to jeden znów więcej 
objaw w szeregu tych, na jakie wska
zaliśmy na wstępie, pisząc o zjeździe trzech 
cesarzy.

WyLory.
Walne Zebrania przedwyborcze od

będą się :
W niedzielę dnia 7 września w Byd

goszczy o godzinie 5 po południu w ho
telu Royal.

W Prusach Zachodnich:
W niedzielę dnia 7go września w 

Chełmży (na powiat toruński) o godzi
nie 4 z południa na sali Móhrkego.

W czwartek dnia ligo września w 
Zblewie (na powiaty starogardzki i ko- 
ścierski) w oberży Bałachowskiego o godz.
2 po południu.

W niedzielę dnia 14 września o 4 
z południa w Swieciu, na sali Arohn- 
sohna dla powiatu świeckiego.

W niedzielę dnia 14 września w No- 
weznmieście (na powiat lubawski) o go
dzinie 4 po południu u p. Arohua.

We wtorek dnia 16 września b. r. o 
godzinie 3 z południa w Chmielnie, na po
wiat kartuski, w lokalu pana Gilmeistra.

W niedzielę dnia 21 września o 4 
godzinie po południu w Brodnicy.

Wiec poznański.
I dziś, niestety, zniewoleni jesteśmy 

donieść czytelnikom, że drugie walne ze
branie wyborców miasta Poznania nie do
prowadziło do żadnego rezultatu i że

przewodniczący widział się zniewolonym 
je rozwiązać.

Fale opozycyi przeciw liście komite- 
towćj były wprawdzie jeszcze gwałtowne, 
pewna część obecnych krzyczała jeszcze 
i szamotała się straszliwie z radości przy 
każdorazowćm wymienieniu nazwiska dr. 
Niegolewskiego, lub po przemówieniach 
osób kandydaturę jego popierających, — 
nawet drukowane karteczki dwojakiego 
gatunku z nazwiskami pp. dr. Niegole
wskiego, Leona Czarlińskiego i Jana Pa
lacza rozdawano na schodach i instruo
wano, że pierwsza karta ma być odda
wana w całości na przypadek głosowania 
całą listą — że z drugićj potrzeba udzie- 
rać po jednemu nazwisku, gdyby głoso
wać miano kolejno ; — mimo to wszyst
ko widać było, że ta opozycya słabnie 
i że już staje się przystępniejszą rozwa
dze i spokojniejszemu traktowaniu rzeczy.

Te krzyki i hałasy, te wołania i mio
tania się, jako też nieszczególny rozkład 
sali hotelu Saskiego były wszelako przy
czyną, iż bez osiągnięcia ostatecznego re
zultatu rozejść się musiano.

Sala była szczelnie nabita — cała 
niemal inteligencya miasta Poznania, o ile 
jćj stosunki na to pozwalają, była obecna 
na zebraniu, którego przeważną większość 
stanowili wszelako robotnicy i rzemieśl
nicy. Nawet na sali nie brakło pomię
dzy nimi prewodyrów, dawaj ących in- 
strukcye i dowodzących, że tylko dr. Nie
golewski musi być wybrany, wciskają
cych kartki, dających instrukcye, jak ich 
używać i wykrzykujących od czasu do 
czasu: „niema Cegielskiego!“ „niema 
Cegielskiego!“

Policyą reprezentowało tym razem aż 
dwóch komisarzy, pp. Kaschlaw i Sikora.

O godzinie 8 zagaił zebranie ks. dr. 
Kantecki chrześciańskićm pozdrowieniem, 
oświadczył, iż jako przewodniczący w ko
mitecie, ma na mocy § 9 regulaminu obo
wiązek przewodniczenia na zebraniach
ny i poprosił do pióra p. Fr. Dobrowol
skiego, sekretarza komitetu.

Przy pierwszym numerze porządku 
obrad przedstawił przewodniczący listę 
kandydatów przez komitet zaleconych i 
to: pp. Stef. Cegielskiego, ks. lic. Ja
skulskiego i Jana hr. Szołdrskiego. Ku
piec p. Więckowski, twierdząc, iż p. Ste
fan Cegielski nie jest znany, zapropono
wał drugą listę, złożoną z pp. dr. Niego
lewskiego, Leona Czarlińskiego i Jana 
Palacza.

P. Dandelski zalecał kandydaturę pana 
Cegielskiego. Od lat 10 żądacie, Pano
wie, były jego słowa, kandydata z mia
sta Poznania, któryby rzeczywiście repre
zentował miasto. Dziś macie sposobność 
dokonania takiego wyboru, kiedy nam 
komitet proponuje p. Stefana Cegielskie
go, obywatela tego miasta, który wśród 
nas wzrósł, który zna nasze stosunki i 
potrzeby, obywatela z głową i sercem, 
zdatnego i rozumiejącego potrzeby publi
czne. Glosujmy za nim! W końcu pro
ponuje p. Dandelski taką listę : pp. Ste
fan Cegielski, Leon Czarliński i dr. Nie
golewski.

P. Sokołowski nie odmawia zasług 
p. dr. Niegolewskiemu, sądzi wszelako, 
że człowiek "stojący jedną nogą w grobie, 
powinien ustąpić miejsca ludziom, chcącym 
pracować dla dobra ogółu.

P. dr. Szymański przemawia do 
mieszczaństwa, które od lat 12 pracuje 
około swego rozwoju na wiecach i ze
braniach; twierdzi, że mieszczaństwo nie 
może przyjąć kandydatury p. dr. Niego
lewskiego, ponieważ jednakże i p. Ce
gielski natrafia na opozycya, przeto 
mówca proponuje czwartą listę, złożoną 
z następujących osób: ks. lic. Jaskul
skiego, Jana hr. Szołdrskiego, Leona_ 
Czarlińskiego.

Pomiędzy przemówieniami powtarzały 
się tak samo jak w niedzielę krzyki i ha
łasy, których nawet interwencya osób 
poważnych przerwać nie mogła a prze
wodniczący tylko z największem wysile
niem spokój przywrócić był zdolny.

Wniosek p". Urbańskiego Feliksa, żą
dającego zamknięcia dyskucyi, wywołał 
nowy zamęt, nie można bowiem było 
skonstatować, czy jest większość czy 
mniejszość; w końcu atoli uznano, że 
większość jest za zamknięciem dyskusyi.

Zanim przystąpiono do obrad, zażądał 
p. Marcin Andrzejewski głosowania kart
kami; poparł go p. prof. Antoni Jerzy- 
kowski, który w przydłuższem przemó
wieniu wzywał do zgody i umiarkowania, 
zalecał nie tykać osobistości, dowodził, 
że w Poznaniu nie sami tylko są rze
mieślnicy i robotnicy, ale także i inne

stany. Mówca zarzucał komitetowi, że 
uważa za zbrodnią, jeżeli kto nie idzie 
za jego zdaniem i oświadczył się w końcu 
za głosowaniem kartkami.

Ks. dr. Kantecki, p. sędzia Lysko- 
wski i dr. Szymański dowodzą, że głoso
wanie kartkami jest niemożebne, i pro
ponują, aby głosowano przez podnoszenie 
rąk, lub rozejście się na dwie strony, — 
Ks. Kantecki żąda nadto, aby na estradę 
poprosić kilku obywateli, którzyby razem 
z komitetem rozstrzygali o rezultacie gło
sowania. Po przemówieniu p. sędziego 
Łyskowskicgo, który oświadczył, że prze
wodniczący ma prawo takich lustratorów 
wymienić, poprosił ks. dr. Kantecki na 
estradę pp. dr. Kusztelana, Antoniego 
Pfitznera, Marcina Andrzejewskiego i 
Więckowskiego.

Po powtórzeniu wszystkich czterech 
list, z których trzecią p. Dandelski 
cofnął, przystąpiono do głosowania.

Zgiełk powstał od razu, gdy głosowa
nie się rozpoczęło; biuro nie mogło skon
statować większości, ponieważ nie można 
było dojrzeć, jak wypadło głosowanie w 
pierwszym pokoju, przytykającym do 
właściwćj sali. Jak się później dowie
dziano, w owym pokoju prawie wszyscy, 
a najmniej % podniosłą ręce za p. Ce
gielskim, tak, że niewątpliwie była 
większość za jego kandydaturą.

Zgiełk wzrastał, słychać było głośne 
okrzyki, gwizdanie itp. Przewodniczący 
oświadcza, iż urządzi kontrpróbę, a gdy 
jeden z obecnych nazwał to „machiawel- 
stwem“, zganił przewodniczący ostro ten 
wybryk i wezwawszy do spokoju i po
rządku, zaprotestował przeciw słowom p. 
profesora Jerzykowskiego, jakoby komi
tet opozycyą uważał za zbrodnią; komi
tet pragnie tylko skonstatować stosunek 
głosów a o resztę się nie troszczy.

Zarządzono kontrpróbę. atoli z tych 
samych, co wyżej powodów, nie można 
było głosów obliczyć, krzyczano, podno-
r -pomsfe-k MMr» ,aia.
mitetem i przybranymi lustratorami oka 
zała się niepewność i wątpliwość, przeto 
przewodniczący zebranie, niemogące celu 
swego osięgnąć, rozwiązał.

Taki był przebieg wczorajszego wieca, 
którym rozuamiętnienie klasy roboczej, 

podburzanej systematycznie przez emisa- 
ryuszów „Gońca" w jaskrawych znów wy
stąpiło barwach.

Rozdrażnienie w tych sferach przybrało 
że trudno zaiste

na

dziś takie rozmiary do-przewidzieć, jak komitet sprawę tę
PrT4Zio“aw6crnienaanych zebraniach 

ma komitet wyborczy zwoływać jeszcze
tlZ<Nam się zdaje, że takie zebrania, jak 
niedzielne i piątkowe, podkopują tyłko 
organizacyą wyborczą, powagę leSa1^ 
znaczenie komitetu, który wraz zcałą 
rozsądną i poważną częścią sPołecz®“^W • 
staje się celem pocisków kizykaczy 
wiclnzycieli. doprowadzii w poznaniu „Go-

”ie wmnkaeh kto wie, czy

nie. lepszą byłaby droga, którą 
sędzia Lyskowski w zamieszczonym pon 
żej „Liście otwartym do^ komitetu wybor-
CZ6gW ™ST!Sijak w niedzielę 

i piątek, wszelka dalsza praca 
czy obrona szkoły i innych spraw publi
cznych jest memozebną. — Iakie jest 
żniwo „Gońcowego“ zasiewu.

Goniec“ przez swych agitatorów y 
syłał karteczki do fabryk tutejszych, roz
dawał takież karteczki na scl^Jf(łl, 
głośno wykrzykiwać kazał nazwisko d . 
Niegolewskiego. „Goniec“
tłumy, buntując je przeciw
do którego grona wstąpić meP0Z^a™ 
jego znane powszechnie waichołstw, 
duch fakcyjny i jadowitosc, żądna

miasta P^nia 
zwołany przez przewodniczącego^nadzień 
dzisiejszy, będzie się. musiał ą roirpsf« 
zastanowić nad tćm, jaką obi . g • ta

List otwarty

io łimiteta łłytoM®
Szanowny komitet raczy niezwykły 

krok, który w tutejszej sprawie. wybor
czej niniejszem do niego uczynię sobie 
pozwalam, wytłomaczyć. anormalnem zu
pełnie położeniem, w jakie sprawa ta nie
stety popadła — dzięki złej wierze i bez-



przykładnej czelności warcholstwa, które 
obecnie j e s t, lecz, da Bóg, chwilowo 

tylko będzie“ na porządku dziennym
czcigodnego miasta Poznania.

Już ze zbliżeniem się przedwstępnych
prac naszych wyborczych poczęły krążyć 
po mieście naszem wieści o gotującej się 
jakiejś „borbie“ wyborczej. Nie dając 
im posłuchu a przytem nadmiarem pracy 
obarczony, nie wziąłem mimo to udziału 
w pierwszem zebraniu wyborców tutej
szych, jakie się dni temu kilka w hotelu 
Saskim odbyło, wiedząc, jak gorliwie 
przestrzega pod tym względem obowiąz
ków swych wielu innych naszych współ
obywateli.

Wyczytawszy wszakże dnia następne
go w dziennikach, ku zdumieniu mojemu, 
że się na zebraniu owem nie tylko borba 
pospolita, ale po zagajeniu zebrania sa
kramentalnym naszem, tak za serce ujmu
jącym „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“ taki tumult i skandal nieprzy
zwoity odbył, że z powodu nalegań urzę
dnika policyjnego przewodniczący zebra
nie rozwiązał, — postanowiłem oczywiście 
dopełnić na przyszły raz obowiązku swe
go. Znajdowałem się przeto na po- 
wtórnóm zebraniu, jakie się dnia wczo
rajszego w tym samym lokalu odbyło.

Już na samym wstępie, jeszcze na 
schodach będąc, przyjmowano mnie pod 
głośnem hasłem „dr. Niegolewski“, wci
skaniem jakichś kartek drukowanych, 
które pono miały służyć do uorganizowa- 
nych już naprzód wyborów kandydackich 
niezwykłym sposobem „kartkami.“ Prze
cisnąwszy się przez ciżbę zbitą, doczeka
łem się wreszcie zagajenia walnego ze
brania pod strażą aż dwóch członków po- 
licyi i po owem sakramentaluem pochwa
leniu Boga ukrzyżowanego. Pozycyą 
obrałem taką, iż dobrze obserwować mo
głem, co się działo.

Co się dalej działo — wie szan. ko
mitet lepiój może odemnie. Po blizko 
dwugodzinnych usiłowaniach mówienia 
wśród zgiełku, hałasu, zamiany obelg sło
wnych i przerywań nieustannych, któ
rych nie szczędzono nawet czcigodnej 
osobie prezydującego zebraniu, ks. dr. 
Kanteckiemu, przystąpiono wreszcie do 
głosowania nad pierwszym kandydatem 
listy kandydackiej komitetu (przedsta
wionych było list rozmaitych aż cztery 
o trzech nazwiskach każda!), panem 
Stef. Cegielskim, o którym jeden z po
przednich „mówców“ śmiał twierdzić, że 
pan ten nie kwalifikuje się na kandy
data miasta, czy też zgoła jest miastu 
Poznaniowi „nieznany“ (wśród tumultu 
trudno było słowo dokładnie pochwycić). 
Po odrzuceniu sposobu głosowania, wśród 
kilkuset ludzi zburzonych, niepodobnego
pW^^sowania^pfeśiSiTeH^rąk^ 
Pokazało się przytem, że i ten sposób 
do niczego nie doprowadził — a raczej 
dla zgiełku, machania rękoma (i podwój- 
nemi, jak sam widziałem) i rozproszenia 
ciżby aż po trzech lokalach doprowadzić 
nie mógł.

.Oświadczyłeś sam, szanowny komi
tecie, mimo dobranych do pomocy czte
rech lustratorów, że ani z próby, ani z 
z kontrpróby nie można było zakonstato- 
wać, czy jest większość za, czy też 
przeciw p. Cegielskiemu.

Szanowny przewodniczący widział się 
przeto, i słusznie całkiem, spowodowanym 
zebranie, które celu swego oczywiście do
piąć nie mogło, zamknąć, bo robienie 
„prób i kontrprób“ kilkanaście razy i na 
nicby się nie nadało i przy rosnącej 
ciągle temperaturze i w powietrzu i w 
umysłach niespokojnych, stawało się zgoła 
niebezpiecznem.

Solwując zebranie — zdawało mi się, 
iż obiecywał nam przewodniczący urzą
dzenie trzeciego zebrania.

Otóż w imieniu wielu wyborców za
cnych, których z powodu takowych ze
brań, przynoszących nam tylko wstyd i 
przed sobą i przed swoimi i przed 
obcymi, w imieniu tych wielu stawiam 
do szanownego komitetu publicznie ten 
wniosek, by z zaniechaniem dalszych prób 

przedstawić raczył listę kandy
dacką, jak on ją ułożył, przyszłemu 
walnemu zebraniu delegatów całego 
Księstwa naszego Poznańskiego — 
do dalszego właściwego postąpienia.

Dosyć tych rozwięzywań, dosyć tych 
prób i kontrprób, dosyć tego wstydu przed 
sobą i obcymi, dosyć tych krzyków i ha
łasów, dosyć tych zamian nie światłych 
rad, lecz wzajemnych obelg (na ostatniem 
zebraniu widziałem już i zamianę kuła
ków), a przedewszystkiem dosyć tego nie
moralnego bałamuctwa i rozgorączkowa
nia poczciwego ludu naszego, którego nie- 
doświadczenie wyzyskuje grzesznym iście 
sposobem spekulacya na własną kieszeń 
i dla dogodzenia najmizerniejszych z mi
zernych ambicyi.

Ale wątpić się nawet godzi, iż środka 
powyższego nawet na ten raz konie
cznie użyć należy, jeżeli i dla wyborów 
naszych lepszą zgotować chcemy przy
szłość — boć w końcu przestaną wreszcie 
przyzwoici i dojrzali ludzie na nie uczę
szczać.

Pozwoliłem sobie rzecz dla tego 
szerzej tu rozprowadzić, by się przecież 
i prowincya nasza dowiedziała, co się u 
nas dzieje.

Poznań, 6 września 1884 r.
Z uszanowaniem

Miecz. Łyskowski.

Z kół ruskich.
lwów, 5 września. 

(Nasze stósiuiki.)
Bilansując sprawy nasze krajowe, da

waliśmy, o ile nam się zdaje, zawsze 
rzetelne poglądy. Schlebiać sobie nawet 
musimy, że czytająca publiczność podzie
lała je — gdy dotąd nie odezwał się 
żaden głos w kraju, a nawet prasa, tak 
chętna do opozycyi, nie wystąpiła nigdy, 
ani przeciw faktom, bo te były zawsze 
prawdziwe, ani przeciw poglądom, bo 
te były logiczną konsekwencyą dokona
nych faktów.

Czy nasze poglądy przyczyniły się do 
poprawy naszych stosunków krajowych, 
jest pytanie, na które nie do nas należy 
odpowiadać, ale zawsze wyrazić nam 
wolno powątpiewanie, iż tak nie jest.

OC1 ił f* ci/AYini r> r» luJ V, -m-
towarzyski i polityczny, a to z powodu, 
iż młodzież akademicka przedsięwzięła 
podróż turystyczną przez znaczną prze
strzeń kraju i tern samćm zetknęła się 
z różnemi warstwami, na których z ko
nieczności pozostawiła ślady, lub wra
żenia.

Młodzież ruska, — jak każda’ mło
dzież, jest nadzieją przyszłości i siły. 
Jej serce to magazyn, w którym my 
starcy składamy zabytki i nabytki do 
przyszłego rozwoju. Popędy młodzieży, 
to barometr pozwalający nam wróżby 
przyszłości — jej usta, to godło, po któ
rym poznajemy, czyśmy weszli do nale
żytej świątyni — wiele należy przeba
czyć młodzieży i niejedno sprostować — 
Dla tego i my prostujemy tylko wybryk 
podczas zjazdu pedagogicznego w Stani
sławowie wyrażony w słowach „za dweri 
z Łachamy,“ gdyż on nielicuje z podzię
kowaniem następnem przez komitet. —

Zresztą nie przestaniemy powtarzać, iż 
sprawa ruska potrzebuje sympatyi wszech
stronnej, któż ją prędzej pozyskać może, 
jak nie młodzież ?

Ale nie takiemi poważnemi argumen
tami, które łatwo wypowiedzieć, a nie
możliwie wykonać — i z tych, których 
pozyskać by wypadało — tworzą falangę 
wrogów, może nieprzejednaną.

Na wiecu w Dolinie akcya ruchu ru
skiego została szerzój rozwiniętą i mo
głaby być donośniejśzą, gdyby nieprzy- 
znanie jednego z wybitniejszych jej 
aktorów, p. Franka, który w referacie 
swym zaznaczył, że przy powodach bie
dy narodowej, trzecie miejsce zajmuje 
brak solidarności. „My rozje- 
dnani —■ powiedział mówca — nie bez 
słuszności rozjednani, w rodzinnćm, 
gminnóm, powiatowem i narodowem ży
ciu. Żałować tylko wypada, że tak wy
mowny aktor polityczny nie wypowiedział 
powodów, które rozbiły solidarność we 
wszystkich fazach życia narodowego. — 
Wszędzie tak bywa, gdzie stronnictwo 
jedno przychodzi do steru, wytworzy so
bie pewną teoryą i w przekonaniu, że 
wiecznie tą przez siebie wytworzoną for
mułką rządzić będzie — nie ogląda się 
na inne zdania, ani stronnictwa, które 
wyrabiają okoliczności i natura położe
nia — a w chęci panowania uważa inne 
wyrabiające się stronnictwa nawet za 
szkodliwe i wrogie.

Taką panującą kliką było stronni
ctwo, które nosiło i nosi nazwę święto- 
jurców. Rusini to poznali, że jarzmo 
tylko zamieniali, gdy się opatrzyli w 
czynności politycznej tego stronictwa, 
które zapieczętowało swe działanie gło
sowaniem za ustawą wyznaniową — du
chowieństwo zostało wprzągniętem je
szcze srożej w to jarzmo,- bo dziś podci
na go bat nepotyzmu familijnego a przy
gniata go tak zwana wolność kościelna, 
na tśm polegająca, by kler milczałj na 
dyspozycye hierarchii dyecezyalnej, dą
żące do ustalenia nepotyzmu, a obalające 
prawa kanoniczne, które klerowi zape
wniły pewną wolność.

Jeżeliż dziś jest rozjednanie, 
to przyznać musi każdy bezstronny, że 
będzie coraz większem, gdy inteligencya 
ruska, której kler ruski przechował i od
dał iskrę narodowego żnicza, po mozol
iłem spełnieniu swego narodowego zada
nia — do przyszłego rozwoju — nie we
źmie w mozolną opiekę swobody kleru 
i nie zabezpieczy jej przed naciskiem 
hierarchii, która bodaj czy kiedy była 
iście narodową.

Wiec w Dolinie odbyty uchwalił dwie 
rezolucye :

1) By włościan nie licytowano za

2) By włościanom wyłącznie przyznano 
prawo pożyczek na 3 procent, a 
wyższe procenta uważano za zbro
dnią lichwy.

Jako życzenia obie rezolucye noszą 
na sobie cechę humanitarności, lecz czy 
są w obec prawa wykonalne, którego 
atrybucyą jest sprawiędliwość i równość 
wszystkich warstw?

Ci, co stawili takie rezolucye, wie
dzieli z góry o ich niewykonalności — a 
ci, których one dotyczą, po chłodniejszej 
rozwadze ostudzą się w zapale i także 
przyjdą do przekonania, że takie rezolu
cye to coś na kształt dawnych formułek 
politycznych, „lisy i pasowyska“ — i 
nie mogą byc praktycznie wykonane 
bez naruszenia powszechnego prawa 
w jego zasadach — kler, który patrzy 
trzeźwem okiem, poprzeć nie może takich 
tendencyi, a że nie widzi ludzi, którzyby 
się zajęli losem kleru uciśnionego, nie
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słyszy ani żadnego głosu publicznego, 
chociaż w kołach prywatnych dużo się 
mówi o ograniczających dyspozycyach 
dyecezyalnycli, przeto z wyjątkiem kilku 
mniemanych trybunów ludowych, kler 
musi być co najmniej apatycznym w 
ruchu narodowym i ztąd wynika brak 
solidarności, przenoszącśj się we wszy
stkie fazy życia narodowego. Ody we- 
źmiemy na uwagę zakulisowe akcye św. 
Jura, które odsłania od czasu do czasu 
„Zerkało“, to musimy przyznać, że stan 
duchowny, ten główny czynnik życia na
rodowego, nie tylko że nie jest etnancy- 
powanym, jak być powinien, i jak słu
sznie liczył na poparcie swej inteligencyi, 
ale przeciwnie, jest coraz więcej ograni
czonym w swojej współakcyi nepotyzmem 
hierarchicznym, który wzrasta, jak gdyby 
nie było u nas praw ni zasad kanoni
cznych. Niektórzy myśleli, że zakłada
niem czytelni utorują sobie drogę do 
sprawiedliwszego ocenienia pracy narodo
wej przez kler podjętej, ale i ta nadzieja 
zawodzić poczyna, gdy już w niektórych 
powiatach występuje rząd i sądy, bo czy
telnie przybierają charakter, który koli
duje z kodeksem karnym i tylko z tru
dnością uniknęli tóż kołizyi założyciele 
czytelni, na które z góry sprowadzili 
ciężkie podejrzenia policyjne. — Polskie 
dziennikarstwo lwowskie zdaje się mieć 
słuszność w twierdzeniu, że „stara partya 
ruska“ jeszcze ciągle wichrzy, zkąd po
chodzi brak sympatyi i solidarności.

Niektóre dzienniki upewniają, iż 
w krotce mamy się spodziewać obsadze
nia metropolii, niestety w drugiem wyda
niu pierwszój abdykacyi.

Warszawa, 4 września. 
(Ogłoszenie drugie---- Zbiegowisko polieyi. — Zło
dzieje. — Środki bezpieczeństwa. — Przygotowa

nia. — Napasę. — Bal w zamku.)
Po pierwszym urzędowym plakacie, 

zwiastującym nam bliski przyjazd cara, 
nowo znów zamieszczone w tutejszych pi
smach peryodycznych ogłoszenie p. ober- 
policmajstra obwieszcza o mających się od
być na placu Mokotowskim manewrach. 
Ogłoszenie to obejmuje regulamin dla pu
bliczności, jakaby podczas parady na pla
cu znajdować się cliciała. Wczoraj od
była się już jeneralna próba tego prze
glądu. Plac cały, obejmujący bardzo zna
czną przestrzeń, otoczony był trzema łań
cuchami straży. Pierwszy stanowiła po- 
licya piesza, rozstawiona tak, że ludzie 
stali od siebie w odległości zaledwie pa
ru kroków. Drugi szereg tworzyła żan- 

ncn Koniach, umiooaoaona w bar- 
dzo małych od siebie odstępach, a na
reszcie trzeci łańcuch formowali kozacy; 
Wszystkiego tego jest tak wiele, że sto
jąc po za temi szeregami straży, nie wi
dzi się nic, co się dzieje na placu, na 
którym prócz tego snuje się jeszcze cała 
armia polieyi i żandarmeryi. Sprowa
dzono też do Warszawy nie tylko policyą 
z Petersburga i Moskwy, ale nadto ogo
łocono ze straży ziemskiej całe Króle
stwo. W wielu powiatach nie pozostało 
więcej nad kilku strażników, możecie 
więc sobie wyobrazić, co za złote czasy 
nastały tam dla złodziei i wszelkiego 
rodzajo łotrzyków. Obecność jednak ta- 
kiój masy polieyi nie przestrasza wcale 
warszawskich złodziei i rabusiów. Pomi
mo przepełnienia ulic policyą, nie ma dnia, 
żeby w mieście nie spełniono kilku wię
kszych kradzieży, nie ma nocy, aby kilku 
osób nie obrabowano.

Co tymczasem robi policyą ? referuje

i każę podpisywać najrozmaitsze dekla- 
racye i zobowiązaniaa, które, gdyby były 
wykonane ściśle, skrępowałyby osobistą 
swobodę do takiego stopnia, że podczas 
pobytu cara nie wolnoby nam było nawet 
kichnąć głośno bez ściągnięcia na siebie 
odpowiedzialności. Wszystkie te rozkazy, 
polecenia, deklaracye, przeplatane wie
ściami o dokonywanych rewizyach i are
sztowaniach, doprowadziły Warszawę do 
stanu sztucznego rozdrażnienia. Każde 
usta otwierają się tylko dla zapytania, 
„kiedy car przyj edzie ?“

Dawniej przynajmniej każdy przyjazd 
dworu przynosił miastu jakieś korzyści 
materyalne. Zarabiali kupcy, zarabiali 
rzemieślnicy. Dziś i tego nie będzie. 
Najbliższe otoczenie stanowić będzie słu
żba przywieziona z Rosyi. Nawet pro
wianty, które dawniej kupowano w War
szawie, mięso, ryby, chleb, wino, słowem 
wszystkie wiktuały potrzebne do stołu 
carskiego, będą codziennie nadsyłane ko
leją z Petersburga. Warszawa więc po
nosi wszelkie niewygody i ambarasy z 
powodu pobytu cara, a najmniejszej na
wet materyalnej nie odniesie z tego ko
rzyści.

Ponieważ już mówimy o rozmaitych 
środkach ostrożności muszę więc wspom
nieć jeszcze o jednym nowym środku 
ostrożności. Lekarze warszawscy otrzy
mali imienne polecenie dyżurowania nie
odstępnie we wszystkich aptekach, tak 
aby w każdej chwili wszędzie natychmiast 
mogli dać wszelką pomoc. Delegowano 
także lekarzy do asystowania przy para
dach i manewrach wojskowych na placu 
Mokotowskim oraz do Modlina. Na szo
sie ku tej twierdzy pozasypywano studnie 
blisko drogi będące, a w lasach przydro
żnych powycinano gałęzie na wysokość 
kilku łokci. Wójcigmin, przez które prze
chodzi linia kolei, otrzymali polecenie za
wiadomić mieszkańców, aby podczas przej
ścia pociągu cesarskiego nie zbliżali się 
do plautu kolejowego a w razie, gdyby 
się ktokolwiek znalazł zbyt blisko, powi
nien natychmiast usunąć się na pierwsze 
wezwanie wojska, które ma rozkaz strze
lania do nieposłusznych. W Skierniewi
cach, gdzie już od dawna wstęp do parku 
pałacowego wszystkim jest wzbroniony, 
ostatniej niedzieli aresztowano kilkanaście 
osób przybyłych pociągiem spacerowym i 
nie mających przy sobie żadnej legityma- 
cyi. Ulice parku już od dawna są pod 
strażą polieyi. Toż samo jest i w odle
głym o kilka wiorst od Skierniewic zwie
rzyńcu, gdzie cesarz ma polować i gdzie 
też podobno ma nocować w umyślnie po
stawionym domku. Pod Przyrowem, gdzie 
także ma odbyć się polowanie i gdzie 
cesarz ma kilka dni przemieszkać, urzą
dzono umyślnie mieszkanie z ośmiu pokoi 
złożone, a ponieważ ma to być zupełna 
sielanka, więc oderwano naklejone już na 
ściany obicia, i powleczono je białą mate- 
ryą. Służbę pokojową ma tam spełniać 
-6 dziewcząt wiejskich, przybranych a d 
h o c w kostium narodowy ... rosyjski. 
Czyż i ta drobnostka nie zabawnym obja
wem miłości dla nas? A może nasi miej
scowi rusyfikatorowie chcą się w ten spo
sób popisać dowodami skutecznej swojej 
pracy nad cywilizowaniem nas na rosyj
ską modłę. Kto wie?

Na zakończenie dam wam fakcik z 
bruku warszawskiego. Kilka dni temu 
późnym już wieczorem na ulicy Elekto
ralnej oficer żandarmeryi Iwczenko, adju- 
tant szefa żandarmów, pokaleczył pała
szem dwóch ludzi. Jak sam o tern opo
wiada, miałjeckać dorożką z żoną. Nagle 
dorożkę zatrzymało siedmiu ludzi i wsko
czywszy do niej, rozpoczęli awanturę. 
Zaczepiony zdążył wyskoczyć i oparłszy

zaślubiona

W niespełna lat dwadzieścia po zgo
nie Jana III, gdy sława wielkiego po
gromcy Turków stała jeszcze w świeżej 
pamięci świata chrześciańskiego, na tro
nie Polski po raz wtóry zasiadał August 
II, elektor saski, rodzina zaś Sobieskich 
dziwnym zbiegiem okoliczności rozproszyła 
się po wszystkich stronach Europy. Ma- 
rya Kaźmira, naówczas siedmdziesięcio- 
letnia matrona, przeniosła się do Rzymu, 
a ztamtąd do Blois, by na ziemi francu
skiej dokonać żywota. Najmłodszy syn, 
Konstanty, pozostał w ojczystem gnie
ździć, Żółkwi; średni, Aleksander, do
gorywał w Rzymie, w klasztorze Ka
pucynów; najstarszy zaś, królewicz Ja
kób, zaślubiony z księżniczką palatyńsko- 
neoburską, Jadwigą, zamieszkał na Ślą
sku austryackim w mieście Oławie, r\y- 
puszczonem mu ugodą familijną od szwa
gra, cesarza Leopolda. Przez siostry żony 
pokrewniony z cesarzem Leopoldem i Ka
rolem, królem hiszpańskim, królewicz Ja
kób nie miał męzkiego potomka. Jedyny 
synek odumarł go jeszcze dzieckiem, po
zostały mu tylko trzy córki: Kaźmira, 
wychowana przez babkę w Rzymie i Blois, 
Karolina później z kolei zaślubiona dwom 
książętom de Bouillon, spokrewnionym 
z królewskim domem francuskim, i naj
młodsza, Marya Klementyna, chrzestna 
córka Papieża Klemensa XI, która nie 
tylko nosiła imię Ojca św., lecz i za
jaśniała cnotami, godnemi rzeczywistej 
chrześcianki. — Dom oławski w wielkiem

był poszanowaniu u wszystkich panują
cych; wnuczki króla Jana III otaczała 
chwała dziadka, a pokrewne przez matkę 
z najpierwszemi domami Europy, znajdo
wały licznych wielbicieli w gronie naj
wyżej położonych.

Księżniczka Klementyna zaledwo li
czyła siedmnastą wiosnę, gdy na dwór 
oławski zjechał irlandzki szlachcic Murray 
z prośbą o jej rękę dla Jakóba Stuarta. 
Jakób III Stuart, w dziejach liistoryi 
znany pod nazwiskiem pretendenta, albo 
kawalera św. Jerzego, był synem Jakóba, 
króla angielskiego, a wnukiem Karola I, 
skazanego na śmierć przez stany państwa.

Od kolebki nieszczęście wycisnęło na 
nim swe piętno. Protestanccy panowie 
rozsiewali wieść, że jest dzieckiem przy- 
branem a rozsiewali ją dla tego, że nie 
chcieli mieć monarchy z dynastyi Stuar
tów, odznaczającej się katolicyzmem. 
Wieść ta powszechnie przyjęta za pra
wdziwą, podniecana objawami katolicy
zmu, coraz wybitniej okazywanego przez 
króla Jakóba II, spowodowała powołanie 
na tron księcia Oranii, gdy Jakób II z 
żoną z półrocznim synem musiał/schronić 
się do Francyi. Uprzejmie przyjęty przez 
Ludwika XIV osiedlił się w St. Germain, 
a po kilkokrotnych bezskutecznych usiło
waniach odzyskania tronu, umarł roku 
1701, przeżywszy na wygnaniu lat trzy
naście. Po śmierci Jakóba II, Lu
dwik XIV syna jego Jakóba III nie 
uznał królem W. Brytanii. Za przykła
dem Francyi poszedł Papież, król Hi
szpanii, książęta Modeny i Parmy. Choć 
zagraniczne państwa uznały Jakóba pra
wowitym monarchą, w Anglii parlament 
odsądził go od tronu, stronnictwo zaś je
go w Szkocyi nie było dosyć silne, aby 
przywrócić prawa jego.

Roku 1708 Francya powodowana wła

snym interesem, chcąc korzystać z zamie
szek angielskich, przygotowała wyprawę, 
na czele której postawiła Jakóba III. 
Wojsko francuskie popłynęło ku brzegom 
Szkocyi, gdy jednakże parlament na gło
wę pretendenta nałożył 100,000 fr. i wy
słał zbrojną flotę, nie tylko przeszkodził 
wylądowaniu, lecz zmusił Jakóba do po
wrotu do Francyi.

Ludwik XIV zniechęcony niepowodze
niem nieszczęśliwego króla wygnańca, 
stosunkami politycznemi zniewolony po
niekąd do przyjaźni z Anglią, po śmierci 
Wilhelma Oranii i żony jego Maryi, gdy 
na tronie angielskim zasiadła Anna, za
ślubiona księciu duńskiemu, królowę tę 
uznał za prawowitą monarchinią; tak 
zwanego zaś pretendenta zniewolił do o- 
puszczenia granic Francyi. Nieszczęśli
wy Jakób III udał się do Rzymu, gdzie 
przez Kuryą przyjęty był jako monarcha.

Niektórzy historycy twierdzą, że Anna 
porozumiewała się z bratem listownie i 
pragnęła zapewnić mu po sobie następ
stwo, byle zmienił wyznanie, żę tenże ja
ko wierny syn Kościoła odrzucił koronę 
ofiarowaną mu z warunkiem odstąpienia 
od wiary Ojców i gorliwie spełniając 
wszelkie kościelne obowiązki, coraz wię
cej odsuwał się od tronu angielskiego.

Po śmierci królowej Anny r. 1714, 
parlament powołał na tron .dom hanower
ski, odszukawszy w nim dalekie pokre
wieństwo z Jakóbem I Stuartem i królo
wą Elżbietą, stawiając zaś za naczelny 
warunek protestantyzm króla i jego na
stępców, postawił stanowczą zaporę mię
dzy tronem a pretendentem.

Stronnictwo katolickie śmiało wystą
piło po stronie Stuartów i w Szkocyi Ja
kóba III obwołano królem. Roku 1716, 
to jest na dwa lata przed ślubnem posel
stwem do Oławy, Jakób III wylądował

na ziemi ojczystej, lecz pokonany przez 
wojska angielskie, zmuszony był powró
cić na dalszą tułaczkę.

Powtórnie schronił się pod opiekę Pa
pieża Klemensa XI, który zaprosił go 
najprzód do Awinionu a następnie do 
Rzymu. W państwie papiezkiem przy
jęty z wszelkiemi honorami królewskiemi, 
otrzymał zapewnienie corocznych sum ze 
skarbu papieskiego i świetną rezydencyą 
w Urbino. Nim przyszłe wypadki miały 
mu ułatwić powrót do tronu, zależało o- 
piekunom i stronnikom Jakóba na zabez
pieczeniu potomków sprawie królewskiej. 
Wszczęły się więc zabiegi o wyswatanie 
pretendenta i w sprawę tę wdały się ró
żne przyjazne mu dwory. Papież Kle
mens XI przychylny rodzinie Sobieskich, 
przedewszystkiem książęcemi córkami za
lecał swe chrześnię Klementynę. Dla 
katolickiego króla wnuczka Jana III 
otoczona była chwałą niezwykłą. Wy
chowanie jej u boku bogobojnych rodzi
ców, jak zalety jej duszy i ciała wzbu
dzały w Jakóbie tęskną ciekawość, która 
w późniejszych latach zamieniła się w 
szczerą, gorącą,, miłość.

Prośba młodego pretendenta, wysłana 
24 czerwca 17i8 r., nie natrafiła na ża
dną trudność tak ze streny rodziców, jak 
ze strony panny. Rodzinie Sobieskich 
poselstwo Stuartów, choć pozbawionego 
tronu, przynosiło wielką chlubę i rodzi
ce Klementyny chętnie zgodzili się na 
oddanie jej ręki przyszłemu królowi An
glii. Dla młodej księżniczki żywego, 
wzniosłego umysłu, bujnej wyobraźni i 
gorącego serca, król rycerz walczący za 
świętą sprawę, wśród prześladowań złej 
woli, wierny syn Kościoła to rz-czywisty 
bohater.

Solenne zaręczyny odbyły się w jak 
najkrótszym czasie i młoda Klementyna

związana słowem, od tej chwili coraz 
więcej przywięzuje się do przyszłego 
oblubieńca, zawsze śmiałe stawiała czoło 
przeciwnościom, stawaj ącym na drodze 
nowego jej życia.

skojarzenie wnuka Maryi Stuart z 
wnuczką Jana Sobieskiego nie było po 
myśli W. Brytanii, patrzała nań z nie
chęcią, źe zaś Austrya w wojnie z Hi
szpanią popierana była przez Anglią i po
zostawała z nią w jak najściślejszem 
przymierzu, nie mniej przeciwną była 
ślubnemu zamiarowi. Jakeb Sobieski, 
zamieszkały pod rządem austryackim, 
jako też familijnemi związkami zawi
sły od dworu austryackiego, obowią
zany był nie postanawiać o losie cór
ki bez zezwolenia cesarskiego. Nie za
sięgnięcie rady cesarskiej wywołało gniew 
tak Austryi, jak Anglii; aby więc za
miar ślubny przeprowadzić, trzeba było 
osłonić' go głęboką tajemnicą. Całe po
selstwo ograniczyło się na Irlandczyku 
Murray’u, wiernym towarzyszu wygnania 
Stuartów, że zaś Jakób III nie mógł się 
pokazać w granicach państwa austrya
ckiego, postanowiono, iż księżniczka Kle
mentyna pod opieką matki do Włoch się 
wybierze. Świadome niebezpieczrństwa, 
jakie im groziło ze strony dworu cesar
skiego, panie Sobieskie puściły się w 
drogę incognito. Lecz choć Wiedeń omi
nęły i zachowały wszelkie środki ostro
żności, przytrzymano je w Inszpruku i 
wzbroniono im dalszej podróży. Sta
nowczo oparły się powracać do Oławy, 
to też pozwolono im pozostać w miejscu, 
lecz tylko pod strażą władzy. Młody 
Stuart w Bononii czekał na przyszłą 
małżonkę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



się plecami o ścianę, wydobył pałasza, 
którym broniąc się przeciwko napastni
kom paru pokaleczył. Według innej wer
syi czterej młodzi ludzi idący ulicą, usły
szeli nagle za sobą po rosyjsku wypowie
dziany rozkaz, aby się usunęli na bok, a 
jednocześnie jeden z nich został schwy
cony za kark i gwałtem odrzucony. Nie- 
przestraszony widokiem munduru i to żan- 
darmskiego, pokrzywdzony zaczął upomi
nać się o doznaną krzywdę. Ztąd wszczęła 
się sprzeczka, której zakończeniem był 
policzek wymierzony panu oficerowi. Wów
czas ten dobył szabli i okaleczył dwóch 
ze sprzeczających się z nim. Na hałas 
i krzyk nadbiegła policya i czterech mło
dych ludzi osadzono w cytadeli. Która 
z tych wersyi jest prawdziwą, przesądzać 
trudno. W każdym razie jest to prosta 
uliczna burda i nic więcej, a że jest trzy
maną w najgłębszej tajemnicy, więc być 
może, że wyjdzie ona gdziekolwiek ustro
jona w zajście politycznego charakteru.

Bal w zamku ma być w niedzielę. 
A więc i cesarz przyjedzie tak jak od 
dawna głoszono w dniu 6 lub 7 bm., tj. 
w piątek albo w sobotę.

Ostatnią i stanowczą już oznaką bli
skiego przyjazdu jest zjawienie się od
działu pułku siemionowskiego gwardyi, 
która w Łazienkach, gdzie cesarz mie
szkać będzie, będzie trzymała wartę.

Na ulicach dziś funkcyonuje policya 
petersburgska i moskiewska.

Warszawa, 5 września. 
(Przyjazd cara.)

Jutro zatem lub najdalej pojutrze na
stąpi niezawodnie op tak dawna spodzie
wany a dotychczas urzędownie niezapo
wiedziany przyjazd cara. Dziś rano na
deszły koleją petersburską bagaże dwor
skie przewiezione przez miasto na kilku
dziesięciu wozach. Przywieziono ze sobą 
wszystko, co tylko było można. Znala
zły się nawet paki z rozmaitemi winami, 
szkłem, samowarami itp. Widocznie z 
Warszawy nic nie będzie użytem, i tak 
jak pisałem, wszelkie wiktuały na po
trzebę dworu nadsyłane będą koleją z Pe
tersburga. Przyszły też i konie powozo
we i wierzchowe w liczbie kilkudziesię
ciu. Pomiędzy wierzchowemi jest także 
kucyk, widocznie więc w podróży carowi 
towarzyszy któreś z dzieci. Car ma zwie
dzić katedrę św. Jana, połączoną, jak 
wiadomo, korytarzem z zamkiem króle
wskim. W teatrze wcale nie będzie. 
Tylko balet warszawski ma pojechać do 
Skierniewic, gdzie z wielkim, sumptem od
nowiono mały teatrzyk. Bal w zamku 
ma się odbyć w niedzielę. Do Warsza
wy poczynają się zjeżdżać korespondenci 
rozmaitych pism zagranicznych. Widać 
spodziewają się, że pobyt cara będzie 
związany z jakiemiś faktami politycznego 
znaczenia. O przyjeździe cesarza Fran
ciszka Józefa do Skierniewic mówią coraz 
głośniej.

Z Kowieńskiego, we wrześniu. 
(Tajny cyrkularz.)

O ile wiem, nie został publikowanym 
dotąd tajny cyrkularz jenerał-gubernatora 
wileńskiego, wydany jeszcze przed kilku 
laty, zabraniający pp. gubernatorom ze
zwolenia na kupno ziemi tym z włościan 
miejscowych, którzy ukończyli wyższe lub 
średnie w. b. rosyjskie szkoły naukowe.

Widoczna z tego, że rząd rosyjski 
rozciąga ukaz, zakazujący nabywania ma
jątków w prowincyach dawnego W. Ks. 
Litewskiego szlachcie polskiej katolickiej, 
także i do nieszlachty, a nawet do nie
polskiej zupełnie ludności wiejskiej na 
Żmudzi, jeżeli ta tylko naukowo wy
kształcić się mogła. Rezerwując sobie na 
inny raz przyjemność przysłania wam 
tego i innych arcyciekawych tajnych do
kumentów, rzucających dziwne światło na 
macliinacye rosyjskich „cywilizatorów“ i 
„wyzwolicieli," ograniczam się dziś na tej 
uwadze, że ta pieczołowitość o litewską 
narodowość każę przypuszczać, że albo 
zakłady naukowe, mające wyłącznie tylko 
rosyjskich nauczycieli i wypędzających 
uczniów za jedno polskie przemówienie, 
wydają rezultaty wręcz przeciwne kie
runkowi, przez rząd nadanemu, albo też, 
co zupełnie jasnćm każdemu być musi, 
iż rząd popiera litewskośó tylko dopóty, 
dopóki ciemna, a do rozwoju jej nie do
puści.

Ważna to przestroga dla redakcyi i 
zwolenników litewskiego pisma „Auszry.“ 
Cyrkularz wspomniany ujawnił się przed 
kilku laty, gdy jeden z mirowych pośre
dników umówił się o sprzedaż swego ma
jątku za wysoką cenę, a tentującemu 
młodemu włościaninowi odmówiono na po
wyższej zasadzie prawa kupna. Oburzony 
pośrednik mirowy wygadał się o istnieniu 
cyrkularza; sprzedaż zaś majątku doko
nała się na rzecz tegoż nabywcy poć. 
imieniem jego kilku krewnych, którzy 
szkół wcale nie zaznali. Faktów, ujawnia
jących istnienie takiego cyrkularza, było 
odtąd u nas nie mało, lecz „nomina sunt 
odiosa.“

Żmudzi n.

Lwów, i września.
(2e sejmu. — Szkoła niska. — Dar cesarski. — 

Artykuł „Diła.“)
(a) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

po wyborze członków komisyi powodzio
wej przedłożył dr. Rittner referat w 
sprawie zmiany ustawy konkurencyjnej. 
W dłuższem przemówieniu krytykował p. 
1 opiel Jan przedłożenie komisyjne, które 
zdaniem jego za wielką władzę oddaje

władzy politycznej, tj. starostom, którzy 
nie zawsze są katolikami. Projekt ko
misyi przenosi cały ciężar utrzymania 
kościołów na lud wiejski, a przecież na
leżałoby uniknąć wszelkich pozorów no
wego nakładania ciężarów na włościan, 
mianowicie, że w sejmie obecnie żaden 

nich nie zasiada. Wnosi zatem o przej
ście do porządku dziennego. Również 
przemawiał przeciwko projektowi ksiądz 
Kopyciński, rozbierając szczegółowo ka
żdy prawie paragraf. Projekt komisyi 
wcale nie odpowiada potrzebom ducho
wieństwa katolickiego. Poseł Starowiejski 
oświadcza się również przeciw projekto
wi i wnosi i ponowne przesłanie go do 
komisyi celem dokładniejszego 
opracowania kilku paragrafów. — 

Poseł O. Pietruski wziął w obronę 
Wydział krajowy, który, zanim zabrał się 
do opracowania projektu, zapytywał wszy
stkie powiaty o zdanie. Z powiatów 
wszystkich przeszło 60 oświadczyło się 
za reformą ustawy konkurencyjnej. Na
miestnik zapowiedział poprawki przy roz
prawie szczegółowej. Madeyski wniósł 
zgodnie ze Starowiejskim o przekazanie 
projektu napowrót komisyi. Sprawozda
wca dr. Rittner zbija wszystkie zarzuty, 
ecz przyznając, że niektóre poszczególne 

punkta dadzą się korzystnie zmienić, 
zgadza się na wniosek odraczający Ma- 
deyskiego, który też przyjęto. — W dal
szym ciągu zatwierdzono wybór pp. Wo
jskiego i Kozłowskiego, którzy złożyli 

przyrzeczenia. Następnie na wniosek 
Wydziału krajowego unieważniono bez 
dyskusyi wybór p. Ignacego Kamińskiego 
ze Stanisławowa. Wydział motywował 
swój wniosek nadmierną agitacyą orga
nów magistratu. — Następne posiedze
nie w sobotę.

W otwartych świeżo skutkiem uchwały 
Rady miejskićj czterech paralelkacli przy 
szkole ludowej im. Piramowicza, przezna
czonych dla dziatwy ruskiej, zapisało się: 
do klasy I 24, do II 31, do III 28, do 
IV 5 chłopców. Dziewczęta żadne się 
nie zgłosiły. Ponieważ rada położyła za 
warunek paralelki, że musi się zapisać 
przynajmniej 25 dzieci, przeto zostaną 
utworzone 3 klasy tylko dla chłopców. 
Czy się atoli zdołają klasy te utrzymać?

Cesarz znowu wspomógł nieszczęśli
wych pogorzelców Rawy hojnym datkiem 
4000 złr.

Niedawno przytoczyłem Wam ustęp 
z artykułu „Diła“, zatytułowanego 
„Nowe drogi“. Ciekawa była rzecz, jak 
„Diło“ dalej temat swój rozprowadzi: 
czy warto przyłożyć rękę do pracy 
wspólnej w kierunku wytkniętym ideą 
katolickiego austro-slawizmu, czy też wy
brać inną, wyłącznie swoję drogą. Otóż 
w artykule IV (nr. 97 „Diła“) czytamy 
takie zdania, których zapewne od partyi 
ukraińskiej nie spodziewaliśmy się usły
szeć. Nadmieniam przedewszystkiem, że 
Rusinów nazywa autor artykułu u- 
stawicznie południowo - rosyjskim ży
wiołem. — W rzeczonym artykule 
czytamy, że Rosya po rozbiorze 
Polski postąpiła sobie z południową Ru
sią, pomimo poprzednich ugod, jak z kra
jem podbitym, i postanowiła bądź co 
bądź ją zrusyfikować. Ale i Polska nie 
myślała się zrzec swych „praw history
cznych" i występowała w ich obronie. 
Skutkiem tego i polskie pany i czyno- 
wnicy ¡podawali sobie ręce (objedynia- 
łyś), aby wspólnemi siłami napychać wła
sne kieszenie. Przy tem jedni i drudzy 
zabijali ideę ukraińską, jedni pod ha
słem „jedności Rosyi,“ drudzy pod ha
słem „chłopamanii.“ Rosya zbłądziła ta- 
kićm ¡postępowaniem. Ale jakiż rezultat 
tej działalności obrusitelów ? Oto ten, że 
gdyby dziś przyszło tamtejszym mie
szkańcom wysłać swoich wybranych re
prezentantów, to panowie Polacy nie 
potrzebowaliby koło tej sprawy więcej 
się męczyć, jak w Głalicyi. „Czyż nie 
byłoby naturalniej szem, pisze autor da
lej, wzmocnić związek południowej Rusi 
z Rosyą tem właśnie — czego ona 
szukała, poddając się Rosyi— zabezpie
czenia łamanych przez Polskę praw, wol
ności — a polonizm, który wdarł się 
w czysto ruską ziemię, raz na zawsze 
zła wznowieniem miejscowego narodowego 
elementu? A jeżeli Polacy rzeczywiście 
kiedyś myśleli o tem, aby „separatyzm“ 
zrobić swojem narzędziem, czyż natural
niej szem nie było wyrwać im to narzędzie 
z rąk i zwrócić je przeciw nim samym i 
ich „historycznym“ mrzonkom, zamiast 
wysyłać niewinnych proroków wszechsło- 
wiańskiego braterstwa w sołdaty, dalekie 
gubernie itd?

Z tego, co powiedzieliśmy, -widno, jak 
się nam zdaje, jak wielką przysługę po
łudniowa ruska narodowość może spełnić
w interesie samej monarchii rosyjskiej....
Jeśli miejscowy narodowy, południowo 
ruski element zapanuje w szkole, cerkwi, 
sądzie i administracyii kraju, jeżeli połu
dniowej Rusi przywróconą zostanie jej 
rodzinna historya, połud. ruska fizyognomia, 
jeśli szkoły i cerkiew podawać będą co
raz szerszym warstwom narodu oświatę 
w rodzinnym języku i w rodzinnym du
chu, jeśli w kraju stanie się język po
łudniowo-ruski językiem oficyalnym, za 
pomocą wyższyeh szkół i naukowych in- 
stytucyi przyspieszy się rozwój obszerne
go południowo-ruskiego piśmiennictwa — 
tedy jak śnieg od słońca szczeznie i osta
tni ślad polonizmu z ruskich krajów, a 
południowa Ruś stanie się potężną, w 
pełni świadomości swojej siły i celów 
współpracowniczką przy osiągnięciu wspól

nych celów —- stanie się potężnym, 
czynnym członkiem rosyjskiej 
monarchii.“

A więc i tych młodych Rusinów — 
prowadzi droga do Moskwy.

Berlin, 5 września. 
(„Reichsbote,“)

— Zastrzeżenie, jakie uczyniły pisma 
niemieckie w obec kościelno-politycznej 
części programu wyborczego konserwa
tystów niemieckich, okazuje się już teraz 
słusznem. Jak wiadomo, odezwa głosiła, 
że konserwatyści, „obstając przy da
wniejszym, w niczóm niezmienionym pro
gramie, gotowi przyczynić się do zała
twienia sporu kościelno-polityczuego z 
równem uwzględnieniem rządu i Kościoła, 
aby tym sposobem przywrócić w zupeł
ności pokój na wewnątrz.“

Uczyniono przytem uwagę, że da
wniejsze programy konserwatystów wy
powiedziały, iż rządowi samemu przysłu
guje jednostronnie prawo oznaczenia gra
nic, dzielących państwo od Kościoła. Nie 
tajono się z tem wcale, że, gdyby ta 
frakcya upornie tśj zasady^trzymać się 
miała, centrum się z nią nigdy nie poro
zumie; ale tymczasem dobrze i tak, że 
„o tćm więcćj nie wspominają.“ Tym
czasem jeden z tych iclimościów jednak 
o tem wspomniał; jest nim „maluczki“, 
ale liczący wielu czytelników „Reiclis- 
bote“. Dziennik ten wystarał się od nie
jakiego czasu w Rzymie o korespondenta, 
który jest dobrze poinformowany i zaleca 
się sądem przemiotowym. W ostatnim 
liście oświadcza ten'sprawozdawca, że, 
jeżeli układy między rządem pruskim i 
Rzymem nie doprowadziły dotychczas do 
upragnionych rezultatów, w żadnym razie 
o to stolicy św. winić nie można. — To 
zapatrywanie wcale nie licowało „z pore- 
formacyjnym dogmatem“ sławetnej re
dakcyi „Reichsbote“. — Dodaje ona bo
wiem do referatu korespondenta następu
jące uwagi:

Ponieważ układy nie postępują, nie 
pozostaje rządowi nic innego, jak wstą
pienie na drogę „jednostronnego“ prawo
dawstwa, przyczem atoli wystrzegać się 
powinien naruszenia wewnętrznej istoty 
Kościoła. Na tćm polega błąd prawo
dawstwa majowego; uchylenie tego błędu 
jest głównym celem jego reformy.“

Taki więc jest „w niczem niezmie 
niony“ program konserwatystów. Na 
szczęście chodzi tu tylko o zasadę teore
tyczną: w praktyce nie będzie tak źle 
jak „Reichsbote“ sądzi. Co do formy, 
niech sobie rząd obstaje przy swem mnie- 
manem prawie; niech na mocy swej wła
dzy ogłasza ustawy kościelno-polityczne; 
ale co do treści tych ustaw winien się 
poprzednio porozumieć 2 władzą kościelną. 
Powtarzaliśmy to nieraz, że Kościół może 
się zrzec formalnego konkordatu, w któ 
rym obie strony, Kościół i państwo, wy 
stępują jako dwa równouprawnione czyn
niki, byleby tylko Kościół w treści osią 
gnął to, co mu się słusznie należy. A jak 
że dojść do tego, jeśli się oba czynniki 
poprzednio nie porozumieją? Postępując 
jednostronnie, rząd może albo nieumyślnie 
naruszyć wewnętrzną istotę Kościoła, albo 
też z umysłu to uczynić. I w jednym iw 
drugim razie opór Kościoła byłby konie
cznym. „Reichsbote“ przyznaje, że błąd 
prawodawstwa majowego polega na na
ruszeniu istoty i treści życia kościelnego 
i pragnie tę wadliwość usunąć. Ponieważ 
przyczyny tej wadliwości w tem szukać 
należy, iż rząd jednostronnie i samowła
dnie tworzył ustawy kościelne, przeto też 
tę przyczynę będzie można tak tylko usu
nąć, jeżeli się wstąpi na inną drogę, dro
gę wzajemnego porozumienia. Jeśli rząd 
według „Reichsbote“ znów jednostronnie 
tę wadę usunie, wypędzi jednego djabła 
drugim. Żałujemy, że te elementarne za 
sady prawa kościelnego przypominać mu- 
simy organowi konserwatywnemu, które 
mu przecież położenie własnego kościoła 
dzień w dzień przypominać powinno, do 
kąd prowadzi jednostronne prawodawstwo 
państwa w sprawach kościelnych.

i mieczami, żelazny krzyż pierwszej klasy, 
krzyż komturów honorowych zakonu św. 
Jana, odznaka służby obrony krajowej 
pierwszej klasy, medal ratunkowy na 
wstędze i trzydzieści siedm najwyższych 
orderów zagranicznych.

-Telegram gazety „Vossa“ 
donosi, że Sir Robert M o r i e r, obe
cnie poseł w Madrycie, jest dezygnowany 
na następcę lord Amptliilla w Berlinie.

- Poseł włoski w Berlinie, 
hrabia Launay, rozpoczął dnia 3 bm. swój 
urlop. Udaje on się wraz z małżonką 
nasamprzód do Hamburga.

- W sprawie asekuracyi.
Z dniem 1 bm. upłynął termin, do któ
rego przedsiębiorcy procederowi, podpa
dający pod prawo asekuracyi, mogli się 
zgłaszać do urzędu asekuracyjnego rzeszy.
Aż do 9 października te gałęzie przemy
słu, które dobrowolnie chcą się zawiązać 
w stowarzyszenia, winny do urzędu rzeszy 
podać wniosek poparty przynajmniej przez 
dwudziestą część członków o zwołanie ze
brania powszechnego. Jeśli tego nie uczy
nią, rada związkowa utworzy stowarzy
szenie.

— Chrzest. W kościele św. To
masza w Berlinie zaszło w ostatnią nie
dzielę dziwne zdarzenie. Siedm nie- 
chrzconych dzieci tćj samćj rodziny ko
lejno po sobie chrzest odebrało. Najstar
sze miało lat dziesięć, najmłodsze dzie
więć tygodni.

— Cesarz ma przybyć dnia 
24 b. m. do Monasteru. Na cześć jego 
ma być danym obiad i miasto ilumino- 
wanein.

- „Pall Mail Gazette“ pisze, że mo
wa jest o posłaniu tymczasowo do Berli
na prezesa tajnćj rady, lorda Carlingfor- 
da, w miejsce zmarłego ambasadora lorda 
Amptliilla.

XXXI walny wiec katoli
ków niemieckich. Amberg, dnia 
3 września.

Z komicznych epizodów dnia 2 wrze 
śnia wspomnieć należy o toaście, wznie
sionym przez księdza proboszcza 
Schli chta ze Steinach, który brzmiał, 
jak następuje : „Niewdzięczność jest czar
nym występkiem, ale nie występkiem 
„czarnych.“ Nie podziękowaliśmy osobie, 
która tego dopilnowała, ażeby nasz ko
chany p. Windthorst wstał w nocy o 2 
i wybrał się w czas do Amberga. „My 
rządzim światem, a nami kobiety.“ Na 
zdrowie więc pani Windthorst, której roz
kazów nasz niezwyciężony jenerał słu
chać musi, wnoszę ten toast (frenetyczne 
oklaski!)

W odpowiedzi nadmienił p. W i n d t 
horst, że od dawna nic go tak nie 
wzruszyło i nie rozrzewniło, jak wspa
niała procesya z koSciota „Marialiilf,“ 
wymowny wyraz „wyznania wiary,“ ja
kiego nigdy nie widział. Co do toastu 
ks. proboszcza, mówca nadmienia, że żona 
jego dzielnie i energicznie włada berłem, 
ale tylko w sferze sobie właściwej, nie 
po za nią. O wzniesionym na jej cześć 
toaście natychmiast telegrafem zawiado
mioną zostanie. „Moi panowie (dodał 
mówca), słuchajcie żon, słuchajcie ich 
wtedy mianowicie, kiedy was do urny 
wyborczej wyprawiać będą. Dla tego 
wzywam obecnych, aby ze mną spełnili 
ten kielich na zdrowie żon naszych.“

Niezadługo, o godz. 5 wieczorem, za
gaił prezes baron Huene trzecie pu
bliczne posiedzenie pochwaleniem Pana 
Boga. Nasamprzód wstąpił na mównicę 
ks. Opat Koneberg, Benedyktyn 
z Ottobeuren. Mówca obrał sobie za te
mat „ćwiczenia duchowne“ dla świeckich. 
„Biorą w nich udział w Ottobeuren lu
dzie wszech stanów. Uprzedzeniem jest 
mniemanie, jakoby takie ćwiczenia były 
tylko korzystne dla kapłanów. „Co nam 
robotnikom, rzemieślnikom, urzędnikom po 
ćwiczeniach ?“ mówią niektórzy. Srogi 
to błąd, fatalne uprzedzenie. Ćwiczenia 
takie są bardzo na czasie. Milczenie, 
kontemplacya, modlitwa, wzmacniają wia
rę, oczyszczają serce. Już w roku ze
szłym prosili mnie tacy, co z ćwiczeń du
chownych wielkie odnieśli korzyści, abym 
je polecił. Uiszczam się z danego pole
cenia. Dziś na górze Maryi wznosiłem 
modły do Matki Bożej, aby się za term 
ćwiczeniami wstawiła do Synaczka swe
go.“ (Oklaski.)

Wstępuje na mównicę ks. kanonik 
Haffner i mówi o oświacie. „Żaden 
wiek nie łaknął tak oświaty, jak nasz. 
Namnożyło się szkół; miasta i wsie ruj
nują się finansowo na budowę gmachów 
szkolnych. Estetyczna literatura grozi 
zalewem. Każda kucharka może sobie 
nabyć za markę Szyllera albo Goethego. 
Monopol tej oświaty spoczywa w ręku 
państwa, a minister oświaty jest jeneral- 
nym bakałarzem i wychowawcą narodu 
Z pogardą patrzą na wieki średnie, gdzie 
lud był niby surowy i nieokrzesany. Ale 
zobaczmy, jaka jest odwrotna strona me
dalu. Oto zdziczenie, zepsucie, wzrost 
zbrodni, zabójstwa, kradzieże, rozpusta, 
a rząd opiera się jedynie na krociach 
bagnetów i policyi. Jakaż tego przyczy
na ? Oto zapomniano o jednej rzeczy, 
tj. ukształceniu serca, siedliska sumienia.

Wszystkie szkoły, od elementarnych 
aż do wszechnic, zarażone prądem mate- 
ryalizmu i realizmu: W naukach przyro
dniczych przeważa realizm, nikt w nich 
nie szuka Boga. Cześć dla klasyków i 
zbyteczna ich apoteoza jest szkodliwą. 
Klasycy nie powinni nad nami panować, 
lecz być naszymi sługami. Po wszechni

ZIEMIE POLSKIE.
— Statystyka wyznań. Gubernia 

wileńska posiądą 990 domów modlitwy. 
W liczbie tej znajduje się kościołów kato
lickich 193, klasztorów 3 i kaplic 165. 
Prawosławnych zaś cerkwi i soborów gu
bernia liczy 321, klasztorów 3 i kaplic 30. 
Luterańskich kościołów jest 3, kalwiński 
1, świątyń starowierców 10, synagog 25, 
domów modlitwy starozakonnych 231, me
czetów 6 i jedyną synagogę karaimską.“ 

NIEMCY.
* Berlin, 5 września. Kanclerz 

wróci około połowy miesiąca września do 
Berlina, aby poczynić przygotowania do 
zwołania rady stanu i następcy tronu tę 
sprawę przedłożyć.

— Orderów ma kanclerz krajo
wych i zagranicznych 47, między niemi 
wszystkie pruskie, z wyjątkiem wielkiego 
krzyża żelaznego, który w armii pruskiej 
oprócz cesarza posiadają tylko następca 
tronu, książę Fryderyk Karol i feldmar
szałek jenerał hr. Moltke. Najwyższym 
z orderów kanclerza jest order orła czer
wonego z brylantami; po nim idą wielki 
krzyż z liściem dębowem, korona, berło 
i miecz orła czerwonego, królewski order 
domowy Hohenzollerów z brylantami, 
krzyż komturski orderu domowego Hohen
zollerów z brylantami, order orła czerwo
nego pierwszej klasy z liściem dębowem

cach uczą, ile jest gatunków pluskiew, 
ile myszy czarnych i białych, wdają się 
w problemy filozoficzne, ale zapominają 
o Bogu, moralności i wspaniałej piękno
ści chrześciaństwa. Dla tego pochwalić 
należy, że są jeszcze akademicy katolicy, 
którzy się jawnie przyznają do katolicy
zmu; oby tylko więcej było profesorów 
katolików i katolickich nauczycieli histo
ryk Zgubną mianowicie jest literatura 
romansowa. Dziennikarstwo przyczynia 
się do szerzenia tej epidemii feletouami 
romansów. Dziesiąta ich część jest treści 
humorystycznej, a zatem mniej niebezpie
czna; 20 procent stanowią nowele treści 
kryminalnej, a 70 procent zawiera wa- 
ryacye bez liku na jeden i ten sam te
mat o miłości. Tu zaproponowałbym to
warzystwo wstrzemięźliwości, t. j. radził
bym wstrzymać się od czytania tych baz
granin. Obowiązkiem rodziców jest nie- 
dopuszczać do dzieci tego lekkiego to
waru, a powinnością Kościoła starać się 
o odzyskanie wpływu na wychowanie mło
dego pokolenia. Żądam przeto swobody 
kościelnego wychowania dzieci w imię 
„serca tychże dzieci!“ (Brawo).

Jako ostatni mówca występuje drugi 
wiceprezes, hr. Kuefstein, i dziękuje 
w imieniu Austryaków za serdeczne przy
jęcie. „Dalekoście poszli w swej dobroci 
(prawi), zapomnieliście o granicach poli
tycznych, boście się tu zeszli jako kato
licy, a wyraz „katolik“ znaczy powsze
chny, i w każdym kraju interesa katoli
ckie są jedne i te same. Com tu wi
dział, tego nigdy nie zapomnę. Nie za
pomnę tych modłów, które się wzniosły 
z 8000 piersi pod stropy niebieskie, nie 
zapomnę tej dzisiejszśj procesyi, nie za
pomnę tych licznych ofiar bezkrwawych 
na cześć Najwyższego. Te wołania na
sze na wiecu, nawoływania tych, którzy 
bezczynnie siedzą nie troszcząc się o do
bro katolików i Kościoła, nie przeminą 
bezskutecznie, ale z pewnością nie będą 
mile dźwięczyć w uszach przeciwników 
naszych. Katolicy się policzyli, a jeśli 
tylko szczerze zechćą nadstawić pierś za 
wiarę i przekonanie katolickie, zadrzą 
nieprzyjaciele i ręce im opadną. Jeszcze 
raz wam dziękuję za szczere przyjęcie. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 7. 
Następny wiec zbierze się w Mona- 

sterze.
Do materyi dotyczącej wniosków na

leży dodać jeszcze następujący wniosek 
ks. S chmi t z a z Brukseli:

„31 wiec katolików w obec haniebne
go kupczenia za granicą niemieckiemi 
dziewczętami, wypowiada swe oburzenie 
i poleca stowarzyszeniu św. Rafała, aby 
się o to starało, iżby w większych mia
stach, jak w Paryżu, Lugdunie, Londy
nie, Brakeoli polieya prowadziła dzie
wczęta niemieckie, starające się o miej
sce, do przytułków w powyższych mia
stach na ten cel przeznaczonych w celu 
ochrony ich od moralnego upadku.

A m s b e r g , dnia 1 września 1884. 

ROSYA.
* Petersburski „Prawit. Wiestuik“

prokurator naczelny 
opuszcza 
pełnienie
tajnemu

wyda-
U

donosi, iż
synodu Pobidonoscew 
Petersburg na czas dłuższy, a 
swoich obowiązków poruczył 
radzcy Smirnowowi.

— Zawieszone od dawna 
wnictwo dziennika „Gołos“, cho
ciaż koncesya nie została cofniętą, z roz
porządzenia ministra spraw wewnętrznych 
uznane zostało jako stanowczo raz na za
wsze zamknięte.

— Z E j t k u 11 donoszą, że w skutek 
rozporządzenia ministra spraw wewnę
trznych o ustanowieniu z dniem 27 z. m. 
kwarantanny w celu zabezpiecze
nia Rosyi od cholery, zatrzymano tam 
mnóstwo towarów podróżnych. Termin 
kwarantanny naznaczony został trzy
dniowy. Napływ podróżnych jest ogromny, 
to tćż miejscowi restauratorzy i właści
ciele hotelów popodnosili ceny na swoje 
produkta niesłychanie; płaci się obecnie 
za wszystko trzy lub cztery razy więcej, 
aniżeli w normalnych okolicznościach. 
Pomiędzy zatrzymanymi w Ejtkunacli 
znajduje się impresaryo opery włoskiej p. 
Vincentini.

— Kolonialna politykaNie- 
mi e c kole w oczy i urzędową Rosyą a 
fakt ten stanowi jeden dowód więcej, czy 
Rosya znaleść może, jak to się wielu 
zdaje, bezpieczne pomieszczenie w soju
szu austryacko-niemieckim (Zobacz Prze
gląd). Korespondent berliński „Mosk. 
Wied.", pisząc o kolonialnej polityce Nie
miec, porusza zarazem kwestyą rozwoju 
sił morskich na Wschodzie i tak wy
wodzi :

„Zniemczały Francuz Chamisso, który 
jako botanik brał udział w ekskursyi 
na około świata w 1814—18 r. wysłanej 
w celach naukowych kosztem ks. Ru- 
miancowa, w książce swojej zatytułowa
nej „Reise um die Welt“, opowiada, że 
mieszkańcy wysp oceanu Spokojnego (tu
ziemcy), którzy tak wiele cierpią gwał
tów pochodzących z chciwości Anglików, 
Francuzów i Hiszpanów, błagają Ro
syą, jako jedyny naród, który im nic 
złego nie robi, o opiekę nad sobą. Wzmian
kowany autor najwięcej pisze o ar
chipelagu Karolińskim, (któ
ry w tym roku przeszedł pod panowanie 
Hiszpanii), o grupie wysp Ralik i Radak, 
dotąd nie będących w niczyjem posiada
niu, i innych. Bezstronny cudzoziemiec 
pisze, że i Kalifornia prosiła rosyjskiego



naczelnika Kotzebuego o zasłonięcie jej 
swoją powagą. Nic więc dziwnego, że 
wzmiankowany autor wykrzyknął: „Nie 
upłynie ani dziesięć lat, a Rosya zawła
dnie nie tylko amerykańskiemi i azyaty- 
ckiemi brzegami, ale i wszystkiemi wy
spami aż do równika!“ Chociaż przepo
wiednia ta nie sprawdziła się, Rosya do
browolnie zrzekła się swoich prowincyi 
w Ameryce, jednakże na azyatyckim brzegu 
osiedliśmy twardo i ocean Spokojny nabrał 
dla nas wagi. Od rosyjskich żeglarzy, 
którzy niedawno z tamtych stron przy
byli, słyszałem, że ludność miejscowa ży
wi dla Rosyi też same uczucia, co i przed 
wiekiem. Czas liczy się tam teraz już 
nie na lata, ale na miesiące; Anglia i 
Niemcy na wyścigi starają się zawła
dnąć, co się tylko da; zatknięcie rosyj
skiej flagi na wyspach, o które dwa 
powyższe państwa mogą się posprzeczać, 
nie spotka protestu z ich strony, a 
zmniejszy szansę możliwego pomiędzy 
niemi nieporozumienia, a głównie za
bezpieczy nasze wybrzeża od zwiększe
nia się liczby takich, którzy i obe
cnie już korzystają z naszego przemysłu 
rolnego i łowieckiego.“ „Mosk. Wied,“ 
dodają od siebie: „My organizujemy o- 
becnie naszę flotę i wojska lądowe. 
Ale czy nie wstrzymają nas nakłady, 
jakie w tym celu robić wypadnie ? Do
tąd nie mieliśmy potrzeby szukać nowych 
kolonii. Ale na granicy naszej rozpo
ściera się Ocean Wielki, ku brzegom 
którego skierowały się interesa handlowe 
Europy, szukającej rynków zbytu dla 
swego przemysłu. Otóż czy nie nadeszła 
pora, w której wartoby pomyśleć o pro
centach od włożonego kapitału na nasze 
siły wojenne? Nasz przemysł potrzebuje 
już nowych rynków zbytu i swojej wła
snej floty. Ale czy może rozwinąć się ta 
flota dotąd, dopóki nie wzmocniły sił floty 
wojennej, dopóki nie wzmocnimy potęgi 
na oceanie, na którem nie możemy wy
stąpić jako wielkie państwo morskie."

— Zaprzeczenie. Dzienniki pe
tersburskie donoszą, że mylna była pogło
ska, podana przez „Warsz. dn.“, jakoby 
ujęty został zabójca Sudejkina, Degajew.

FRANCYA.
* Prezydent republiki fran

cuskiej otrzymał od reprezentantów 
skrajnej lewicy Izby poselskiej pismo na
stępującej treści:

„W ciągu dwóch lat została Erancya 
już po raz drugi uwikłaną w wojnę bez 
wypowiedzenia jej. Nigdy nie przedsta
wiono reprezentantom kraju stanowczego 
i jasnego programu; nigdy też kraj nie 
wiedział, dokąd go prowadzi ministerstwo. 
Konstytucya wymaga uchwały parlamen
tu przed rozpoczęciem wojny, a honor re
publiki nakazuje, ażeby naród sam był 
panem ewoioh losów. Od dwóch lat je
dnak jesteśmy świadkami rządów osobi
stych, które są niegodne rządu reprezen
tacyjnego. System rządowy, dla którego 
konstytucya jest martwą literą, nie stara 
się wcale o poinformowanie kraju o spra
wach tak samo w Europie, jak i w Azyi. 
Polityka republiki powinna się zasadzać 
na jawności i prawości. W obecnych sto
sunkach niezbędne jest zwołanie Izb.“ 
— Po oddaniu pochwał marynarce i woj
sku, kończy pismo: „Pan, panie prezy
dencie, jesteś stróżem konstytucyi, która 
na pana wkłada odpowiedzialność za woj
nę lub pokój, pańska więc prawość po
lityczna doradzi mu, co zrobić.“ Znaną 
już jest z dawniejszych doniesień tele
graficznych odpowiedź prezydenta, który 
oświadczył, że ściśle przestrzega postano
wień konstytucyi i zwołałby Izby, gdyby 
tego zażądała większość obu Izb.

— Dzienniki radykalne są 
znowu przepełnione wycieczkami przeciw 
rządowi za odwołanie z Tonkinu jenerała 
Millota, który, według tych organów, jest 
jedynym „republikańskim“ jenerałem. Co 
do następcy Millota nie zapadła jeszcze 
żadna uchwała, jak równie co do wysła
nia nowych posiłków zbrojnych do Ton
kinu.

SZWA JCARYA.
* Berneński „Bund“ donosi, że 

rokowania Stolicy apostolskiej z radą 
związkową zakończyły się w ten sposób, iż:

1) ks. Biskup Lachat z Bazylei mia
nowany będzie tymczasowym administra
torem dyecezyi tessyńskiej.

2) Biskupem Bazylei mianowany bę
dzie proboszcz katedralny Eiala ze Solo- 
turnu.

Nie ulega wątpliwości, że układ ten 
zostanie zatwierdzony.

Cholera.
Rzym, 4 września wieczorem. Wczoraj 

zachorowała w Aquila 1 osoba; w Bergamo 
zach. 18, um. 7; w Bolonii zach. 1, nm. 1; 
w Campobasso zach. 4; w Casercie zach. 3; 
w Cuneo 27 (między nimi 5 w Busca, aum. 
15); w Genui zach. 30 (pomiędzy nimi w 
Spezzii 27, um. 8, z tych 7 w Spezzii); w 
mieście Neapolu zach. 84 a um. 49 ; w re
szcie prowincyi zach. 2, um. 1 ; w Parmie 
zach. 4, um. 3; w Reggio nell’Emilia zach. 
2, w Turynie i to we wsi Rivoli zach. 3, 
umarły 2 osoby.

Rzym, 5 września. W prowincyach na
wiedzonych przez cholerę zachorowało wczoraj 
ogółem osób 253, umarło 104. Z tych przy
pada na miasto Neapol 136 przypadków cho
roby, a 52 śmierci (pomiędzy chorymi jest i 
wice-burmistrz miasta Neapolu). Burmistrz 
Spezzii umarł dziś na cholerę.

Paryż, 5 września wieczorem. W Mar
sylii od dnia wczorajszego aż do. dzisiejszego 
nikt nie umarł na cholerę; ilość zmarłych na 
cholerę we wschodnich Pyreneach wynosi 14.

Madryt, 5 września. W prowincyi Ali
cante umarło wczoraj 10 osób na cholerę, w 
Noveldzie 3.
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miejscowa, jrowincyonalna i zairaiicm.
Poznań, sobota 6 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał c. k.
austryackiemu majorowi Zumie, adjutantowi 
cesarza Franciszka Józefa, order orła czerwo
nego trzeciej klasy.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
111,20 marek. Od Przyjaciela ludu 1 markę. 
Razem 112,20 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 642,45 marek. Ksiądz 
Riedel z Jutrosina 5 marek. — Razem 647,45 
marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
474,58 marek. Ks. Riedel z Jutrosina 5 
marek. — Razem 479,50 marek.

* Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk
otrzymał od pana naczelnego prezesa prośbę, 
aby się ze swej strony przyczynił do opisu 
starożytnych zabytków naszśj dzielnicy — i 
postanowiwszy przychylić się do tej prośby, 
poczynił już przedwstępne kroki. Byłoby rze
czą pożądaną, aby ze strony władz więcćj 
dbano o zachowanie takich zabytków, jak np. 
klasztor ołobocki, a wtedy byłoby też i więcej 
co opisywać.

* Dowiadujemy się, iż w galeryi artystów 
polskich Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wy
stawione są dwie akwarele Juliusza Kossaka, 
„Kozak na stepie“ i Skrzetuski przeprawiający 
się ze Zbaraża do obozu królewskiego“, ilu- 
stracya do powieści Sienkiewicza „Ogniem i 
Mieczem“, oraz studyum Pochwalskiego, przed
stawiające „głowę kobiety“.

* Przymusową desinfekcyą zarządziła po- 
licya przedwczoraj w dwóch domostwach przy 
ulicy Małej Rycerskiej i przy ulicy św. 
Marcina.

* Pan Ignacy Zakrzewski, poseł odolano- 
wsko-ostrzeszowski, powrócił wczoraj z 31 
jeneralnego zebrania katolików niemieckich w 
Ambergu, dokąd na osobne zaproszenie po
spieszył — jak wiadomo, na zebraniu wtor- 
kowem pierwszy głos otrzymał — i tak 
serdecznie po katolicku i po polsku prze
mawiał.

* W dniu 2 b. m. znaleziono w rowie po
między Starem Bojanowem a Robaczynem za
mordowanego robotnika, Macieja Giszewskiego 
z Niemieckiej Przysieki. Podejrzany o za
bójstwo jest jakiś włóczęga, którego widziano 
na szosie pomiędzy Śmiglem a Lesznem.

* W Biniewie pod Ostrowem zgorzała w 
środę wieczorem do szczętu stodoła dominialna 
napełniona zbożom.

* W Hinczem pod Szlychtingową uderzył 
w środę wieczorem piorun w stodołę domi
nialną i zniszył szczyt jej.

* Krotoszyn. Magistrat tutejszy ogłasza 
submisyą na roboty brukarskie, obliczone na 
24,000 marek. Termin 11 b. m. o godzi
nie 10 zrana.

* 0 kursach metodologicznych pisze „Pr. 
Lehrer Ztg.“ co następuje:

„Przykre robią wrażenia owe kursa me
todologiczne. Nader deprymująco muszą one 
wpływać na nauczycieli, którzy długie lata 
nieraz będąc w służbie i będąc ojcami licznej 
rodziny, muszą do innego kolegi iść w naukę. 
Tracą oni na powadze wobec gminy i uczniów 
szkolnych. Jeżeli kursa te rzeczywiście są po
trzebne, to należałoby je w seminaryach nau
czycielskich urządzać“. — Gazety polskie od 
dawna wypowiadają to zdanie.

* Pan Thomas z Małych Jezior prostując 
doniesienie naszego korespondenta średzkiego, 
pisze nam, że stawiona przezeń lista kandy
datów na zebraniu średzkiem, obejmowała pp. 
Józefa hr. Czarneckiego z Jezior, Leona Czar- 
lińskiego i dr. W. Zarembę i że w niej pana 
Karlińskiego nie było.

* Leszno. „Germania“ występuje prze
ciw kandydaturze pana landrata Reinbaben, 
jako niedającego gwarancyi katolikom. -My 
sądzimy, że „Germania“ tak samo przeciw 
nielandratowi -się oświadczy i wezwie kato
lików Niemców, aby oddali swe głosy na kan
dydata Polaka, którym jest p. Stanisław Chła
powski.

* Chełmińska dyecezya. Dnia 3, 4 i 5 
b. m. odbywał się w Pelplinie egza
min proboszczowski 13 młodych księ
ży. Instytucyą kanoniczną otrzymali: ksiądz 
Karol Gronau z Torunia na probostwo 
w Więcborku, aks. Augustyn Schultz 
na probostwo w Eikflr.

* Z Grudziądza narzekają Niemcy, że 
stronnictwa niemieckie nie mogą się zgodzić 
na jednego kandydata, i że następstwem tego 
będzie zwycięztwo Polaka. Komitety gru- 
dziądzko-brodnicki nie omieszkają zapewne 
wytężyć sił wszelkich, aby sprostać agitacyi 
niemieckiej.

* Chojnice w Pr. Zach. „Germania“ za
leca katolikom niemieckim w tutejszym powie
cie, aby wybierali kandydata Polaka, kato
lika, dającego rękojmie, iż głosować będzie 
w sprawach katolickich zgodnie z partyą cen
tralną.

t Franciszek z Granowa hr. Wodzicki,
b. oficer wojsk polskich, ozdobiony krzyżem 
„v i r t u t i m i 1 i t a r i“, zakończył życie w 
środę w Krakowie, przeżywszy lat 78. Był 
on synem wojewody lir. Stanisława Wodzic- 
kiego, prezesa senatu krakowskiego. Ożenio
ny z Zofią Rzyszczewską, pozostawia dwoje 
dzieci. R. i. p.

* Zabawne qui pro quo. W sądzie przy
sięgłym brakuje jeszcze dwunastego sędziego,

niejakiego Mullera. Woźny wychodzi na ga
nek i woła owego Mullera. Wołany zgłasza 
się, pyta, czego chcą, siada między przysię
głymi i sądzi. Po kilku sprawach odbytych, 
nadchodzi sprawa jakiegoś Mullera, złodzieja. 
Ów sędzia przysięgły schodzi z law górnych 
i siada na dolnych. —■ On to bowiem jest 
owym złodziejem! — Imiennik jego, za któ
rego go wzięto, nie stawił się.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7go 
września świętej Reginy. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 20. Zachód 
o godzinie 6 minut 35.

Pojutrze w poniedziałek dnia 8go września 
Narodzenie N. M. P. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 21. Zachód o go
dzinie 6 minut 33.

We wtorek dnia 9go września św. G o r- 
goniusza M. Wschód słońca o go
dzinie 5 minut 23. Zachód o godzinie 
6 minut 31.

TELEGRAMY.
Londyn, 5 września. Jak donosi 

telegram biura Reutera z Suakimu z dnia 
dzisiejszego o 8 godz. rano, zaatakowali po
wstańcy z wielką siłą zbrojną Kassalę; 
zostali jednak odparci, poniósłszy wielkie 
straty. Do tegoż biura telegrafują z Wady 
Haifa, że woda w Nilu opadła o trzy 
stopy. (Niepomyślna to wróżba dla wy
prawy do Chartumu. Przyp. „Kuryera“.)

Tryest, 5 września. Lord North
brook i jenerał Wolseley przybyli tu wczo
raj wieczorem i dziś rano odpłyną na 
jachcie wojennym do Aleksandryi.

Petersburg, 6 września. „Zwód 
zakonu“ ogłasza potwierdzoną przez cara 
opinią rady stanu, na mocy której rozpo
rządzenie wydane 14 sierpnia 1881 r. 
celem zabezpieczenia porządku państwo
wego i publicznego spokoju ma być na 
dalsze 3 lata przedłużone, pociągnąć za 
sobą obostrzenie środków bezpieczeństwa 
w Moskwie, Petersburgu i innych zna
nych miejscowościach stosownie do regu
laminu z 27 sierpnia 1883. Dla miejsco
wości, nie zostających pod powyższemi 
przepisami, pozostają na tenże sam prze
ciąg czasu obowięzującemi ówczesne roz
porządzenia.

A więc nihilizm w Rosyi jeszcze cią
gle groźny!

Warszawa, 6 września. Przybycie 
cara ma nastąpić z pewnością w przy
szły poniedziałek. Jenerał Czerewicz 
przybędzie prędzej, poczem wraz z depu- 
tacyą szlachty i jenerałem Hurko wyje- 
dzie aż do Wilna naprzeciw carowi.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Na Straż św. Wojciecha w Gnieźnie

złożyli przedpłatę (1 markę 50 fen.) na r. 1884 : 
Kacper Tokarz. Fr. Proks. Rozbark.

Ks. Dziegiecki ponownie 20 egz. Ks. dr. 
Stablewski, Września. Ks. proboszcz Sy 
pniewski, Ostrowo. A. B. Henke. M. Ju- 
chaczewska. Jakób Szajek, Granowo. Wal. 
Żurek, Rozdzin. Ks. Larisz, Pinczyn. Pe
lagia Rojewska.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 września.

BAZAR. Połczyński z Zakrzewka, Broecke- 
re z Pleszewa, hr. Bilińska z Gułtów, 
pani Kortowicz z Gniezna, pani Brudzew- 
ska z Lednogóry, pani Koszutska z Kró
lestwa, Stablewski z Potulic, Chłapowski 
z Szółdr.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(Ciąg dalszy.)

V. Drób.
1) Bardzo piękny drób : kaczki, gęsi i kury 

rozmaitych ras dostawiło dominium P o s a d o w o 
pod Lwówkiem (WPani Wład. Łącka). 2) WPani 
Eugenia Kierska ze Szamotuł dostawiła kury 
Hudany i Crève coeur aklimatyzowane. 3) Pan 
Faustyn Dałkowski, bednarz z Lubasza, do
stawił kury afrykańskie, tak nazwane gołoszyjki, 
dziwnie wyglądające, jakby im kto karki oskubał.

B. Nasiona i płody rolnicze, dosyć 
bogato i obficie przedstawione, ale głównie przez 
handle nasion w Poznaniu. Producentów mało 
wystawiło. W dziale tym piękne były okazy i 
liczniéj reprezentowane niż przeszłego roku. Po
mieszczone w szopie pod dachem na stołach.

1) Dominium Jarogniewice pod Czem
piniem, własność hr. Żółtowskiej, wystawiło piękne 
okazy pszenicy cesarskiej w snopie i jęczmień che 
vallier ; dalej bardzo ładnie i starannie ułożoną kol- 
lekcyą nasion w ozdobnej szkatułce pod szkłem, 
zawierającą 25 gatunków nasion, traw i koniczyn, 
pomiędzy temi buraków cukrowych i pastewnych. 
Wyłożony drukowany okólnik donosił, że domi
nium to hoduje nasienie buraków cukrowych na
stępujących gatunków : Vilmorin, Klein-Wanzleben 
i Podolsko-Vilmorin. Wedle zamieszczonego w 
tym okólniku poświadczenia p. H. Greinera, dy
rektora cukrowni w Kościanie, buraki z nasienia 
wyhodowanego w Jarogniewicach, były najlepsze, 
jakie cukrownia kościańska w ubiegłych dwóch 
kampaniach z r. 1882/83 i 1883/84 do przerobienia 
odebrała. P. K. Kasprzycki, rządzca w Jarognie
wicach odwołując się na powyższe świadectwo, 
nadmienia, źe na produkcyą nasienia używa wy- 
sadków, które wedle analizy p. Łopińskiego, che
mika cukrowni kościańskiej, zawierały w przeszłym 
roku 14—17 prc. cukru, a w tym roku nawet do 
19 prc. cukru. 2) Dominium Cm a c he w o pod 
Wronkami (Włodzimirz lir. Bniński) wystawiło 
bardzo piękne ziarno pszenicy i owsa. 3) Domi
nium Małe Sokolniki pod Szamotułami (J. 
Jarochowski) wystawiło nader staranną kolłekcyą 
najrozmaitszych najnowszych gatunków ziemniaków, 
które u siebie na próbę uprawia na małych pol
kach doświadczalnych. 4) Dominium Werk owo 
pod Łeknem powiat wągrowiecki (właściciel p. 
Władysław Moszczeński z Niemczynka), dostawiło 
bardzo piękne żyto, które natychmiast nabył han
del nasion A. Bąkowskiego w Poznaniu. 5) Pro
bostwo Czacz pod Śmiglem (ks. prób. Wiśniew
ski) wystawiło nader zajmujący okaz pszenicy 
polskiej (triticum polonicum) w snopie i ziarnie, 
której ogromne kłosy, podobne do jęczmienia, po
wszechny budziły interes. Okaz ten fałszywie 
nazwany żytem jarem, ciągle był prawie oblegany 
przez ciekawych widzów, którzy ani takich kłosów; 
ani takiego ziarna dotąd nie widzieli. Botaniczna 
nazwa pszenicy polskiej (triticum polonicum) skon

statowaną została przez botaników pp. dr. A. Sem- 
połowskiego i Józefa Kluza, byłych profesorów 
Szkoły rolniczej Źabikowskiej, obecnych na targu 
szamotulskim. Ks. Wiśniewski przysyłając piękny 
ten okaz na wystawę, prawdziwą zrobił niespo
dziankę wielu gospodarzom, nie znającym tego 
ziarna. 6) Handel nasion A. Bąkowskiego w 
Poznaniu (Wrocławska ulica nr. 15, dawny Hotel 
Saski) dostawił w bardzo pięknych okazach roz
maite oryginalne gatunki żyta, jak proboszczowskie 
zeelandzkie, pirnejskie itd. oraz oryginalne gatunki 
pszenicy, jak frakensteinską. sandomirską, kostrom- 
ską itd,, dalćj wszelkie gatunki koniczyny i traw, 
wreszcie kuchy rzepiowe. 7) Szyfter i Otmia- 
nowski, handel nasion w Poznaniu, Jezuicka ul. 
Nr. 1, narożnik ulicy Wodnej, wystawili rozmaite 
rodzaje zbóż oryginalnych do siewu, z których na 
wyszczególnienie zasługują: Żyta: oryginalne 
proboszczowskie, duńskie, zeelandzkie, lipskie, pir- 
nawskie, czeskie (zborowskie), oldenburgskie „Sam
bor“, hiszpańskie dubeltowe, trzcinowe olbrzymie 
(bawarskie), heskie „Garde du Corps“, amerykań
skie „Bestehorna“, amerykańskie „Corrensa“ itd. 
Pszenice: oryginalna frankensteinska biała, san- 
domirska, kostromska. angielska „Scheriffs square 
head“, zeelandzka itd. Niemnićj przedłożyła rze
czona firma pięknną kolekcyą nasion traw najroz
maitszych i koniczyn; różne wspaniałe okazy kło
sów, oraz olbrzymich buraków pastewnych i ku- 
kurudzy, w tym roku przez majętność Ordzin wy
hodowanych. dokąd odnośne nasiona firma po
wyższa dostarczała. — W handlu nasion mniejszy 
był obrót i handel, niż na poprzednim targu.

(Dokończenie nastąpi.)

— B. — Poznań, 6 września. (Sprawo
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło
dów). Z wyjątkiem przemijającego deszczu mieli
śmy w tym tygodniu pogodę, a temperatura wzro
sła niekiedy do 27° R. w cieniu. Dla uprawy roli 
potrzebnymby był deszcz; słychać też skargi, że 
okopowiny w skutek przydługiej suszy ucierpiały. 
Dowozy w tym tygodniu były, znaczne, mianowicie 
dostawiły znaczne partye żyta i pszenicy Kujawy 
i Prusy Zachodnie; również nadeszło niemało żyta 
wodą z Królestwa Polskiego W obrocie panowała 
początkowo z powodu słabych sprawozdań zamiej
scowych słaba tendecya, która się atoli w końcu 
tygodnia ustaliła; końcowe ceny zeszło tygodniowe 
na wszystkie artykuły zupełnie się ostały. Deli
katne gatunki kupowano chętnie na eksport. - - 
Pszenicy ofiarowano wiele, ceny się ostały, 140 
do 168 mrk, — Żyto kupowano po większej czę
ści na eksport do Saksonii i Turyngii. 118—128 
mrk. — Jęczmienia w nowym towarze ofiaro
wano w wielkićj ilości, atoli kupowano go dość 
chętnie na eksport do Niemiec środkowych i pół
nocnych, 115—130 mrk. — Owsa ofiarowano zbyt 
wiele, 105—125 mrk. — Groch spokojnie, na pa
szę 140—145 mrk., wrzący 160—165 mrk. — 
Łubin zupełnie bez obrotu. — Wyka bez inte
resu, 130—135 mrk. — Taterka lepszy popyt, 
135—140 mrk. — Rzepaki słabo. Rzep zimowy 
223—228 mrk., rzepik zimowy 228—232 [ mrk. 
Wszystko za 100 kilogram. Mąka stare ceny, 
mąka pszenna nr. O 13—13,25 mrk., nr. O i I 12 
dó 12,25 mrk., mąka rżanna 9,50—10 mrk. za 
50 kilogramów.

Okowita. W obrocie interesów objawiła się 
u nas z początkiem tygodnia stała tendeneya, która 
się utrzymała do końca tygodnia. Przy dość oży
wionym obrocie ceny końcowe na wszystkie ter 
mina wynosiły o 1 mik. więcej. Na cele spekula
cyjne kupowano wiele, gdyż skargi na chorobę 
kartofli coraz bardzićj się wzmagają. Notowania 
końcowe: wrzesień 47,60 mrk., październik 46,80 
mrk., listopad 45,70 m., grudzień 45,60 mrk., sty
czeń 45,60 m., luty 45;80 mrk., kwiecień-maj 46,80 
mrk. za 10,000 litr. pręt.

(W.) Poznań, 6 września (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto stale.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na wrzesień 123.— pł., -wrzesień paździer
nik 123 pł., pażdziemik-listopad 123,— płe., listo- 
pad-grudzień 124,— pł., na wiosnę 126.— płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., wrzesień 47,60 płc., paźdz. 46,70 
płac., listopad 45,70 płac., grudzień 45,50 
płac., styczeń 45,50 płc., luty 45,70 płac., marzec 
46,— płac., kwiecień-maj 46.80 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,70 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana —, wrzesień 122,—, wrzesień- 
październik 122,—, pażdziemik-listopad 122,— li- 
stopad-grudzień 123 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo
wiedziana —,—, wrzesień 47,30 mrk., paździer
nik 46,40 mrk.. listopad 45,50, grudzień 45,30, 
styczeń 45,30 m., kwiecień-maj 46.60 m. w miej
scu bez beczki 47,30 mrk.

Wrocław, 5 września 1884.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano

----- . Cena wypowiedz. —. wrzesień 129,— żąd.,
wrzesień-paździemik 129,-- żąd., pażdziernik-listo- 
pad 127—127,50 pł., listopad-grudzień 126,50 pł., 
kwiecień-maj 132,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na wrzesień 
154 żąd., wrzesień-paździemik 154 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— cent, na wrze
sień 125 żąd., wrzesień-pażdziernik 125.— żądano, 
kwiecień-maj 121 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— eentn. wrzesień- 
paździemik 240 żąd.

Olej rzepiowy niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 53,— żąd., wrzesień 51,50 żąd., —,— 
płc., wrzesień-paździemik 51,— żądano, kwiecień- 
maj 52,25 żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano 20,000 litr., 
w miejscu —,— pł., wrzesień 47,70—47.80 płc., 
wrzesień-paździemik 47.20 płacono, październik-li- 
stopad 46,40 żąd., listopad-grudzień 45,60 płacono, 
kwiecień-maj 46,80 żądano.

Cena wypowiedz, na 6 września żyto 129.— 
mrk.. pszenica 155,— mrk.. owies 125,— mrk., rzep 
—,— mrk., olej rzepiowy 51,50, okowita 47,80 mk.

Ceny targowe z dnia 5 września 1884.

P os tanowienia

miejskiéj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
MfF.

naj- 
wyż. 
M F.

naj- naj- naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.

MIF.
wy
M

z.
F.

ni
M

z.
F.

Pszenica biała 16 40 15 80 14 70 14 40 14 20 14 —
„ żóła 15 80 15 40 14 60 14 30 14 — 13 70

Żyto 13 50 13 20 12 80 12 60 12 40 12 1J
Jęczmień 14 60 13 70 13 10 12 70 12 40 12
Owies 12 40 12 20 12 11 80 11 60 1140
Groc q 18 50 17 50 17 16 — 15 50 15-

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny średni pośledni.

Rzep . . . 100 klg. 23 40 22 40 21 80
Rzepik zimowy „ •n 22 50 21 60 20 40
Rzepik iatowy „ — — - — —
Lnica . . . „ — _ — —
Siemię lniane „
Siemię konop. „ » — — - _ —

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 8,50—9,00 
do 9.50 mrk., niebieski 8,00—9,00—9,20 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7;00 do 7,20 mrk., obce 6,50—6,70 mrk., na wrze 
sień-paździemik 6,70 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze
sień-paździemik płac, do — mrk.

Kurs pieniędzyi papierów publicznych.
Berlin, dnia 5 września 1884.

Banknoty i monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye kolejowe.

Berlińsko-Drezdeńska
„ z prawem pierwsz.

Halle-Sorau-Guben
w »

Marienburg-Mlawka
w » »

Oleśnicko-gnieźnieńska
n » w

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (Francuzy) 
500 fik. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
°/0 kupon płatny

Niemiecka pożyczka pań
stwowa

Praska konsol, pożyczka
» W W
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staats
schuldscheine)

Listy zastawne.
Poznańskie 
Pomorskie

207.30
167.95
81.10
20.42

16.215

19.60
45.30 
49.80

117.10
86.30 

116.50
23.75
76.10

103.60
118.70

253.50
113.25
75.30

kurs

4 VpVlO 103.70
472 74Í7w 103.—
4 7d77 103.60
4 7i7íí747io 101.60

372 7ií7í 99.90

4 7ii7î 101.50
37a 7ii7î 96.30
4 7ií7t 102.10
4 7d77 100.25
4 7ií77 —.—
372 7g77 95,70
4 7ií77 101,60
472 7d77 —.—
372 7ií77 96.--
4 7ií77 101.90
4 7d77 101.90
372 7ií77 95.90
4 7d77 102.20
4 7d77 101.90
4 7D77 101.90
4 7i177
472 7d77 —*—

Saskie
Szlązkie Lit. A.

W scho dnio-pmskie 
«

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

« w w
„ ser. I. B.
„ nowe H ser.

Obligaeye powiatowe

kurs
101.60
101.75
101.60
101.80
101.60

Listy rentowe.

Poznańskie 4 74Í7lO
Pomorskie 4 7i!7,i°
Pruskie 4 74Í7lO
Saskie 4 74 i to
Szlązkie 4 74Í7lO

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne*

% kupony kurs

Polskie listy zastawne 5 7t i 77 62,-.
„ „ likwidacyjne 4 76 i 7l2 56-

Rosyjskie listy zast. (Boden-
credit) 5 7i 177 91.70

Włoska renta 5 7i i /7 96,—
Austryacka złota rentą 4 74 i 7l0 87,30

„ papierowa 47.5 75i7n 67,60
5 7s i 7„ 70,50

„ srebrna renta 475 7t i 77 68,40
„ w 475 74i7io 68,40

Austryackie losy z 1854 r. 4 74 — t—
„ „ z 1858 r. za sztukęM. 303,10
„ „ z 1860 r. 5 7b i 7ii 119.40
„ „ z 1864 r. za sztukę M. 306.50

Węgierska złota renta 6 7t i 77 102,70
Węgierska złota renta 4 7t i 77 77,00

„ papierowa renta 5 7o 1 7j2 74,50
Rumuńska pożyczka 8 7t i 77 ?

„ „ małe sztuki 8 1/ i l/_ 107,80
„ „ z 1880 r. 6 7i i 77 104.10
„ „ z 1881 r. 5 7o i 7l2 99,70

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r. 5 7a i 7a 92,50

„ „ „ z 1859 r. 3 75 i 7n 71,25
„ „ „ z 1862 r. 5 7s i 7n 92,50
„ „ „ z 1870 r. 5 72 i 7s —1—
„ „ „ z 1871 r. 5 73 i 7« 93.10
„ „ „ z 1872 r. 5 74 i 7l0 93,10
„ „ „ z 1873 r. 5 7« i 7l2 93,10

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 47-2 74 i 7l0 84.50
„ „ z 1877 r. 5 7t i 77 97.25
„ „ z 1880 r. 4 75 i 7it 77,-
„ „ premiowa

z 1864 r. 5 7i i 77 141,40
„ „ „ z 1866 r. 5 7s i 7o 137,25
„ „ wschodnia I. 5 7o i 7l2 59.80

„ II. 5 7t i 77 60.-
.. m. 5 7» i 7n 59,90

Rosyjska złota renta 6 7s i 7l2 106,90
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 8.60
Tureckie losy 400 fr. fr. za sztukęM. 39,30

Telegram giełdowy
Ruryera Poznańskiego.

Berlin, 6 września 1884. (Kursa końcowej

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej 

wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Żyto słabiój 
wrześ.-paźdz. 
Iistop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, słabiej 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrzesień 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-listop. 
iistop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies
wrześ.-paźdz.

Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, 6 
Pszenica słabo 
wrześ.-paźdz. 
kwiecien-maj 

Żyto słabo 
wrześ.-paźdz. 

jkwiecien-maj 
Rzepik stale 
w miejscu 

Olej rzep, niezm 
W”ze< -naźdz. 51,50

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,60 
Pr. consol. 4% 103,70
Pozn. listy z. 101,50 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 167,90 
Austr. renta złota 87,60 
Austr. losy 1860 119,40 
Włochy 06 30
Rumuny 104,25
Ros. banknoty 207,30 
Ros.-ang. pożyczk. —,— 
Pol. 5% listy zast. — 
Pol. lik. 1. zast. — 
Kredyty 502,—
Kolej państwowa 511- — 
Lombardy 253,50
Usposoh. bardzo stałe

1884. (Kursa końe.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrzesień 
wrześ.-paźdz. 
kwieeien-maj 

Petroleum 
w miejscu

52,50

49,40
48.80 
48.30
47.80 

8,10

149,-
160.50

135.50
132.50
136.50

51,60
52,30

49,90
49,10
48,40
47,50
46,20
47,70

127,—
100,-
0,000

września

149.50
163,—

133.50
135.50

Do dzisiejszego numeru „Kuryera 
Poznańskiego“ dołączamy

PROSPEKT
DZIENNIKA POWIEŚCI.

Dodatek-
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Trzciński,
rzeźbiarz i pozłotnik

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów, 
Broszury,

Tabele,
LISTY,

Ił a <• li n a lc i, 
Adresy,

Wodna ulica lir. 33,
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budów ania 
kowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
nościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknem i obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec.

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

* Dyplomy,
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

Formularze,
itd. itd.

Prenumeratę na
Mapę poglądową

yafsi
ułożoną przez

X Wójcicką,
cena 25 mrk. z przesyłką franco 2« mrk., przyjmuje <lo 

piętnastego października r. b. (443)

KsięgarniajA. Cybulskiego
Poznań, Grand Hôtel de France.

KsięgarniaKatolicka
Poznań, nl. Wodna 25,

odebrała i poleca: 
Kopyciński X. Dr. —

O Sakramencie Pokuty, we
dług zasad św. Alfonsa i in
nych najznakomitszych au
torów. Część druga. Cena 
4 mik. 50 fen. z przesyłką 
franco 4,70 mrk. (314)

Si. Przybylski,
prakt. technik-dentysta, 

mieszka przy (392)

ulicy Św. Marcina nr. 4.

oOJ

r~j

N
CO<3>

kO
L-
co
o

N
Cd

CRÈME 
Br. Hal

¿i polecam:
Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych

"g skrzynkach po 5 funtów).
Sj Souchong II funt 4 marki.
% Souchong III funt 3 marki. (400)

Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek. 
Souchong i Pecco mięszana nr. II funt 6 marek

radykalny środek 
xi a

polecają Ć345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu

Słoik 3 marki.

1 r-KO
CL

CL

O

Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 maiki, 
(nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt). 

mo Pecco kwiat 9 marek.
:r.!’rósze herbaciane nr. I funt 3 marki, 
’3 nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mik. 
•g=Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żuromski
skład herbaty.

^Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro
cławska ulica 25.

rO
O

parnia talon
w Poznaniu

wydała własnym nakładem i poleca.

Katechizm sporny
ułożył (355)

Ks. Smolikowski.
Cena 80 fen., z przesyłką 

90 fenygów.

Spowodowany wielostronemi życzenia
mi szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię
kszyłem znacznie skład mój mebli i pole
cam obok specyalnego magazynu mebli wy
ściełany cli (378)

lii im miii O
jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, krze
sła i t. d. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę
pnych cenaek.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli i zakład tapicerski.

W. Rycerska ul. nr. 8.

Najlepszy
Ocet winny

do konserwów
(312) polecają

Bracia Andersch

CPeccoj
wyborową funt po 6 mrk., czoko 
ladę własnej fabryki w bochenkach 
funtowych po 1,50 mrk., oraz cze
koladę Starkera i Pohuda po różnych 
cenach poleca cukiernia (54)
Antoniego 1’fltznera

Stary Rynek nr. fi!

W Ceny umiarkowane

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.

Kartoflarki
systemu hrabiego Münster, z fabryki Warnecka.w Ole
śnicy z nąjiiowwzemi ulepszeniami, liajlepszenii i naj
praktyczniejszymi jakie dotąd egzystują (1600 sztuk 
w użyciu) poleca i prosi o wczesne zamówienia

Max Kuhl, Poznań, Młyńska ul. 34.

Skład wszelkich
ajarath 1 SRtw KcWfli

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

KAPITAŁY
ii:i wielkie msi.j:|t l<i ziemskie 
po 4F/ł pret. przy pełnej walucie nie niżej 
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie
i nieruchomości w miastach
po 4172 pręt, na lat 10 i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 43/-i pret. są do na
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
w Bydgoszczy.

A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe
gwarancyą przymaca siwym włosom ich pierwotny 

kolor i połysk. Cena butelki 2 mrk.

„POMPADUR“
A. Kwiatkowskiego esen- 
cya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego radykalnego 
środka usuwają się łupieże, 
wyrzuty oraz wszelkie nieczy
stości skóry głównej i t. d. 

Cena butelki 3 mrk.

Jedyny zastępca. (427)

Szanownym posicdzicięlom dóbr, jako i moim kolegom na P™'vinoył 
polecam się uprzejmie w razie potrzeby N

do murowania kominów fabrycznych
przy gorzelniach, cuKrowniach, eieglęlniach, mączKar- 
niach*itp. tocz rusztowania w jakiejkolwiekbądz wysokości.

Mając własnych mularzy w tym zawodzie wydoskonalonych i posia
dając stosowne łatwe do przenoszenia przyrządy, jestem w.stanie, taniej 
takie prace wykonać niż mularze sprowadzeni z 1< rankfurtu lub Bielefiłdu.

Że podobne kominy sumiennie i elegancko przezemme wykouane by
wają, powołuję się na na świadectwo Wgo Karśmckiego w Mchach pod 
Książem i Wgo pana Krajewskiego w Skóraczewie pod Chociczą (lal 
stadt), u których to podobne kominy budowałem.

Frańciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

w wielkim, wybo
rze także w ele
ganckich puszkach 

blaszanych, pieczy woPatience poleca po cenach 
hurtownych pierwszorzędna lipsko-wie- 
deńska rabryka wafli (336)

Aleksander Weigt,
Łindenan-Łipsk (Łeipzig).

Próby i cenniki przesyłam na żądanie.

Wiedeńskie wafle

Koperty!
(Bardzo tanio do

starczać możemy kopert li
stowych w mniejszym i wię
kszym formacie począ
wszy od 3 ni. za 
1OOO, a A mrk. za 
1OOO z odpowie
dnim drukowa
nym nagłówkiem, 
firmą i t. d. (215)

Kuryera Poznańskiego
16. Święty Marcin 16.

Najbliższy
kurs handlowy
rozpocznie się 13 października 
r. b. Progr. franco. (405)

Prof. Szafarkiewicz.

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca

Królewska uprzywil. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za maty flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

JEDYNY IBM
środek przeciwko wypa

daniu włosów
jest słynna z swego skutku A. 
Kwiatkowskiego tynktura tui 
porost włosów, która wzma
cnia nawet zupełnie słaby włos 

Cena butelki 1,50 mrk.

Za skutek tychże preparatów ręczy i poleca wynalazca

A. Kwiatkowski, Coiffeur.
POZNAŃ, ŚTY MARCIA NR. TG

vis-à-vis Wgo Dr. Wieherkiewicza. (103)

(Bordeaux)
mianowicie (51)

Pontet Canet 1 m. 25 f. 
Medoc Cantenac 1 m. 50 f.

Cliateau d’aux 2 m. 00 f. 
Margaux 2 m. 50 f.
Larose 3 m. 50 f.
Lafitte 4 m. 00 f.
pierwsze dwa gatunki dla swój 
taniości bardzo pokupne, po
leca handel win lmrtowny

A. Pfitznera,
Stary Rynek.

Najdelikatniejszy

fraac. Cognac
polecają (313)

Bracia Andersch.

Wody mineralne
nalewu 1884 r.,

sodową i sełterską z Wrocławia, 
pastylki, sole do kąpieli, mydełka, 
perfumy’ proszki do zębów', wodę 
do ust, esencyą na mole, perski pro
szek, pędzle, szczotki, karty do gra
nia poleca drogerya (436)

Raszewskiego
w Ostrowie-

Sól bydlęcą. oli
wę do maeliin, smaro
widło na wozy, farby, 
pokosty i lakiery najta
niej nabyć można u (435)

Maszewskiego
w Ostrowie, w Rynku.

Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie donieść, iż (446)

> wszelkie nowości w eleganckich artykułach garderoby męzkiej
X na porę jesienną i zimową już nadeszły.

* ■. Graupe, Ifctai tailto, piat WMirti ar. 18. ♦
♦¡♦«•«♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦I*



Z dniem dzisiejszym przeniosłem mój dobrze we wszelkie nowości zaopatrzony skład do moich w najnowszym stylu odbudowanych 
jasnych i z konfortem urządzonych lokalności (441)

Wszystkie moje artykuły sprzedają nadal po nadzwyczaj umiarkowanych ale stałych cenach, na co szczególniejszą zwracani uwagę.

S. H. KOR ACH.
Handel towarów modnych, jedwabnych i konfekcyi damskiej. ___•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•■•U

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

F. Dent

z fabryki

Robey & Comp.

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz.
Kantor: Nowy Rymek nr. 1.

Składy: Nowy Rynek nr. 6, ulica Kolejowa nr. 6, jako też 
w Gdańsku: Mattenbuden nr. 30 u p. Pawła Resslera.

Drogerya

H, Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy frauciizkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Kwas karbolowy czyszczony 1 surowy,

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki deslnfekcyjne,

Prawdziwe koniaki iraneuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko sehnąee i z la

kierem bursztynowym,
Świece kościelne«

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

S Tnrtv 1 • • @Gateaux©coaSoB ' iikierma gm"^sag
1 Ant. Pfitsnera 1
:

w Poznaniu, Stary Rynek 6
poleca Szan. Publiczności oprócz znanych tortów nastę
pujące torty: genueński, karagowy, napoleoński, bra- 
zyliański, meksykański, niedyolański, pomerańezowy 
a la Fondant, wiedeński a la Saclier i kasztanowy.

Codziennie świeże wiedeńskie Gateaux mćleesna 
życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna
czny zapas cukrów i karmelków Iranciizkicii i własnej 
roboty na etażerkach i w bombonierkach lub pudelkach. 

NB. Wszelkie zamó-
Piil/ru ® wienia wykonuJe siQ aku- 4
bil Kly ratnie i punktualnie. (90) agi Karmelki^

• życz, 
O czny 
A robo

Pasy do maszyn,
h skórę do reperacyi pasów,
g (34) techniczne
* towary gumowe,

instrumenta z doświad-/
S ¡R JOcza-inej stacyi dr. Del-i
5. briicka poleca po ce-

wES*0

Hack umiarkowanych

i Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

"0
©

■

5. Ulica Zamkowa 5.

Fnucmh SnjiiiUeo
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kisslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najlżejszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach.

Znana szanownej publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem. (167)

Table ¿L’hôte o goôLz. 1.
Potrawy à la carte każdego czasu.

5. Ulica Zamkowa 5.
Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą, hermetyczną z metalu „Britauia“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

w Wronkach, W. Ks. Pozn.
Fabryka

machin rolniczych
(50) polece specjalnie;

dwu, trzy i czterolemic- 
szow e pługi do orania ugo
rów, pokrawauia siewu i 
skrobaeze, dając je na próbę 
celem zdania sądu o zna
komitej ich użyteczności. f. 
Jak najlepsze siewniki. • 

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarne i sie
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru

bery, krymery, brony i walce.

Otto Below Berlin

Magazyn garderohy|męzkią)
ul. WiUielmowska 11, obok hotelu francuzkiego

odebrał i poleca

© w ©
JQ

w materyaeli angielskich, francuzkieh i krajowych
po cenach jak zwykle umiarkowanych. (414)

XÆ. □F’elexo-wïcz.

Wielki wybór
Z('O'iii‘kó\v

re ino n foire
srebrnych 
i złotych.

ZŁOTE MEDALE. Wielki wybór
regulatorów,

budzików
i zegarów
paryzkich.

Zegarki złote
z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie

poleca w wielkim wyborze

W. Saulc, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

grające mełodye na
rodowe polskie.

Wybór
złotych łańczuszków, 
srebrnych i z imitacyi
zi62) Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków.

k Kratorlrwilla młyn parowy j
przy ulicy Młyńskiej nr. 42

4 wprowadzony w mcii, poleca swe
wyroby. (42^^

Zsu3s:łs-ćL
fotograficzno-artystyczny

Biwli B Sp.
ni. Bismarkowa Nu*. 11

zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo
wane. (104)

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów żeńskich, znajdą 
od 1-go października r. b. staranne umieszczenie przy 
macierzyńskiej opiece i po nader przystępnej cenie. For
tepian w domu. • (402)

Bliższycli wiadomości udzieli Wny Władysław 
Jerzy kie wicz przy ulicy Wiihelino,Oskiej nr. 5.

Jest do sprzedania

Drylownik
Zymennana

o 16 radlieach, 6 stóp 6 
cali szeroki, mato używany. 
Można go obejrzeć we fa
bryce Wgo Urbano
wskiego w Pozna-
mu. (426)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Skrzynki

Na Ctwaliszewie 52 , mieszkania i
sklep stosowny dla interesu do wy
najęcia. Bliższych wiadomości udzielą 
w domu samym jako i S. W. Scherk 
Rynek 46. (442)

Może się zgłosić
do stręczarkl Okulickićj, Kozia 
ni. nr. 4 do pańskiego dworu młod
szy Służący na drugiego, od św. 
Michała; a wydoskonalony Ogrodnik 
od Igo kwietnia. (445)

Agence française
spéciale

pour les institutrices, gouver
nantes, bonnes, maîtres etc.

On demande:
Une gouvernante française, 
Une bonne franç aise ou Suissesse

S’adresser: Hôtel pod Czar- 
nym Ortem Nr. 5. (432)

Teyssandier.

Poszukuję podwórzowego i gospo
dyni od Igo października. Zgłosze
nie osobiste przyjmuje komisyoner 
Sehcrek, Szeroka ulica 1. (447)

I* E IN S Y Ą.
od 1 października r. b. dla dwóch 
chłopców uczęszczających do niż
szych klas tutejszych gimnazyów, 
przy macierzystej opiece i umiarko
wanej cenie, w,skażę Ekspedycya 
Kuryera Pozn. pod nr. 373.

Potrzebny (421)

Muzykalny na fortepianie.
Zgłoszenia poste restante Ro
gowo \. N.

Tegoroczna sprzedaż

tryków
z owczarni zarodowej w Iłó- 
wen (Nitsclie), stacya kolei 
Czempin, rozpoczyna się !•’ 
września. Na sprzedaż wy
stawione będą: (418)

1. Znakomite tryki be« 
fałd, ze znanej Oryginal
nej trzody Negretti.

2. Tryki oryginalnej 
trzody Rambouillet, P°' 
wstałćj przez zakupno trzody 
Rambouillet i Videville-

Iłówiec (Nitsclie) leży ° 
25 minut od dworca w Czem
piniu, na życzenie będą pod- 
wody czekały na dworcu-
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